
Czwartek, 19 sierpnia 1937 • Nr. 190
(Pismo wychodzi w dnia datowania).

nna-Y iilwniłMUtmil« DZIWI GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY — DZIGŃ BYDGOSKI ILUSTROWANY — GAZGTA GDAŃSKA 
ORAZ W iDA wNKT W A: dzigA kocigwski — glos nikszawski (dzikń cigchociAskij — gazgta morska ilustrowana 
- ■ ■ .................... = DZIKA TCZGWSKI ILUSTROWANY — DZIGlI CHGLMINSKI — GAZGTA MOGILgAsKA — — — — —

dRDAKCJA t Tom*, •*. Bydgoska I«, talałołry 20-00, 20-01, 20-03. 30-00 (wwcny). — ADMINISTRACJA i Toru A, wMca Bydgoska 00, tata*. 30-TO 
(klorowtUk MmMitmcPii - FILIA ADMINISTRACJI• Tom*, «Han liaroka 42 I. piątro, tslsfss 20-00 — R. K. O. 20*^74.

Chiny ogłoszą powszechną 
mobilizację

200-tys. armia komunistyczna ruszy do boju pod dowództwem sowieckiego generała
Tokio (PAT). Z Kantonu donoszą, że 

tamtejsze organizacje komunistyczne otrzy 
mały następujący tajny okólnik kominter- 
nu:

1) Jeżeli walki przeciągną się do dnia 
25 sierpnia — Chiny proklamują powszech 
ną mobilizację.

2) W razie wybuchu wojny japońsko- 
chińskiej, Komintern podejmie akcję dy-

Rdwnieł powszechna mobilizacja 
gospodarcza w Japonii

Tokio (PAT). W związku ze zmianą po­
lityki w konflikcie ehińsko-japońskim, 
zmianą narzuconą przez stronę chińską, a 
polegającą na porzuceniu dotychczasowego 
stanowiska nie zaostrzania konfliktu, mini 
ster wojny Sngiyama przedstawił radzie 
ministrów konieczność przekształcenia 
obecnej gospodarki narodowej na gospodar 
kę wojenną. Ministrowie finansów i han­
dlu wykańczają prace, zmierzające do po­
wszechnej mobilizacji gospodarczej kraju, 
która zostanie przepiowadzona drogą u- 
staw na najbliższej sesji nadzwyczajnej 
parlamentu.

hpcńczycy psnrmi sytuacji 
w powietrzu?

Paryż (Pat). Korespondent „Petit Pari- 
sien“ w Szanghaju podaje szczegóły dwuch 
nalotów japońskich na Szanghaj, jakie mia 
ły miejsce we wtorek.

Korespondent zaznacza, że obecnie Japoń 
czycy posiadają wyraźną przewagę i są pa 
nami sytuacji w powietrzu. Chińskie bate­
rie przeciwlotnicze w Szanghaju okazały 
się niewystarczające, a z drugiej strony kil 
ka nalotów chińskich na okręty wojenne Ja 
ponii i na japońskie obiekty wojskowe za­
kończyły się zupełnym niepowodzeniem 
Chińczyków. Artyleria japońska, zwłasz­
cza okrętowa, niezwykle celnymi strzałami

Straszna śmierć
w płomieniach podczas snu

Kielce (Pat). We wsi Wólka Ularska po 
wiatu radomskiego w domu Jana Dechowi 
cza wybuchł pożar, który strawił dom miąsz 
kalny wraz z narzędziami gospodarskimi i 
inwentarzem żywym.

Podczas pożaru na strychu domu spali 
synowie Dechowicza 21-letni Stefan i 15-)et- 
ni Jan oraz córka Bronisława. Obaj syno­
wie ponieśli śmierć na miejscu przez spalę 
nie zaś córka doznała ogólnych poparzeń.

Pożar p wstał z zaprószenia ognia.

Wilkins leci na Doszukiwanie 
Lewrnewslceno

Waszyngton (Pat). Znąpy badacz podbie 
gunowy Wilkins zamierza wystartować na 
ratunek Lewoniewskiego. Samolot będzie 
prowadził pilot kanadyjski Kenyon.

Po 25 sierpnia

wersyjno-sabotażową na tyłach japońskich
3) Do prowincyj Czahar i Sui-yuan wy­

ruszy chińska armia komunistyczna liczą­
ca 200.000 żołnierzy pod dowództwem gene­
rała sowieckiego.

Z Nankinn donoszą, że została łam Już 
ogłoszona ustawa o „mobilizacji narodo­
wej“. Szczegóły ustawy jeszcze nie są zna­
ne.

powstrzymała zupełnie działalność lotni­
ków chińskich. Część samolotów chińskich 
wycofano z Szanghaju w głąb kraju. Kore­
spondent oświadcza, że doniesienia chińskie 
o lokalnych sukcesach piechoty chińskiej 
nie odpowiadają rzeczywistości.

Tokio (Pat.) Dowództwo japońskiego de 
santu w Szanghaju komunikuje: Podczas 
3-dniowej waiki powietrznej nad Szangha­
jem japońskie wodnosamoloty zniszczyły

P. Prezydent R. P. w Wiśle
Wisła, (P. A. T.) Wczoraj o godzi- [grupy regionalne śląskie, łemkowskie 

nie 10.40 przybył do Wisły P Prezydent 
Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościc­
ki z małżonką w otoczeniu członków 
domu wojskowego. P. Prezydentowi to­
warzyszy kapelan przyboczny ks. Hum- 
pola. Na dworcu powitał P Prezydenta 
wojewoda 
stawi ciele 
wych.

Wzdłuż

śląski dr. Grażyński i przed- 
władz cywilnych j wojsko- 

dnogi z dworca ustawiły się
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Mussolini zaprasza Negusa na tron 
jako lennika Wioch

Kłopoty Włoch z pacyfikacją Abisynii
Londyn, (PAT) „News Chronicie" donosi, 

iż Mussolini dwukrotnie (raz na wiosnę i 
drugi raz przed trzema tygodniami) zwra­
cał się do Haile Selassie z zapytaniem, czy 
gotów byłby powrócić do Addis-Abeby, by 
zasiąść na tronie jako lennik Włoch. Negus 
odpowiedział odmownie.

Ponadto, gdy następca tronu abisyńskie- 
go przebywał, po opuszczeniu Abisynii, w 
Jerozolimie, emisariusze włoscy mieli sta* 
rać się nakłonić go do objęcia tronu po oj­
cu. Nalegania te miały być tak natarczywe, 
że Haile Selassie odwołał syna do Anglii. 

130 samolotów chińskich. Poza tym znisz­
czono 20 hangarów wraz ze znajdującymi 
się tam samolotami.

Lotnictwo japońskie straciło 8 samolotów.

W Szanghaju spokój
Szanghaj (Pat). Wczoraj rano panował 

w mieście spokój za wyjątkiem rozpoznaw­
czych lotów japońskich.

Chińczycy zatopili 
6 parowców japońskich

Tokio (Pat). Depesze japońskie donoszą 
z Szanghaju, że Chińczycy zaj’ęli 6 parow­
ców japońskich, porzuconych przez załogę 
przy nabrzeżu Putung. Chińczycy użyli za­
jęte parowce dla wzmocnienia zapory na 
Wang - Pu i zatopili je.

Przez zatopienie tych statków Chińczycy 
zablokowali całkowicie wejście do Wang 
Pu na wysokości koncesji francuskiej.

i inne, witając gorącymi okrzykami 
przejeżdżającego Dostojnego Gościa. Na 
dworcu przygrywały orkiestry góral­
skie. P. Prezydent, który przybył do 
Wisły w charakterze prywatnym bez­
pośrednio z dworca udał się do zamecz­
ku.

Pan Prezydent obecny będzie na u- 
roczystościach „Tygodnia Gór“.

I

Według dziennika, Negus miał dać do zro­
zumienia Włochom, że gotów jest rokować 
jedynie na platformie Ligi Narodów.

„News Chronicie" stwierdza, że Negus 
byłby gotów ewentualnie powrócić do kra­
ju jako tytularna głowa państwa, znajdują­
cego się pod mandatem, sprawowanym 
przez Włochy z ramienia Ligi Narodów, 
Mussolini zaś żadać ma formalnej abdy­
kacji. po której nastąpiłoby uznanie suwe­
renności Włoch nad Abisynią i wyklucze­
nie Abisynii z Ligi Narodów, zaś po tym 
dopieg» mógłby nastąpić powrót Negus*.

Wyjazd o. Wojewody 
Pomorskiego do Zakopanego
W dn. 18 bm. p. Wojewoda Pomorski 

Władysław Raczkiewicz w godzinach po­
południowych wyjechał do Zakopanego, 
gdzie zwiedzi, jako prezes Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, letnia obo­
zy, urządzana w Dolinie Kościeliskiej przez 
ten Związek dla młodzieży Polonii zagra­
nicznej. W podróży towarzyszy panu Wo­
jewodzie dyrektor Swtat-Polu p. Stefan 
Lenartowicz.

Do Torunia wraca pan Wojewoda w 
piątek przed południem.

Pik. Adam Koc wy|«2dża 
na kuratgę

(ch) Warszawa. (Tel. wł.j. Jak 
się dowiadujemy, w najbliższych dniach 
płk Adam Koc wyjeżdża na kilkutygod 
niową kurację, którą odbędzie prawdopo 
dobnie we Włoszech w Monte Casino.

Wywiad nrzed mikrofonem 
z szefem sztabu 0- Z* N.

(ch) Warszawa. (Tel. wł.). W dniu 
19 bm. o godzinie 19,40 Polskie Radio 
w Warszawie nada na wszystkie rozgłoś 
nie polskie wywiad z szefem sztabu O- 
bczu Zjednoczenia Narodowego płk. Ja 
nem Kowalewskim.

Trzech ludzi na dnie 
płonącego biedaszybu 
Sosnowiec. (PAT) We wtorek póź­

nym wieczorem na terenach Towarzystwa 
Sosnowieckiego w Niwce obok kolonii O- 
krzeja, w jednym z biedaszybów głębokości 
74 mtr. odciętych zostało od wyjścia wsku­
tek wybuchu 3 ludzi.

Na pomoc wezwano kolumnę ratunkową 
z kopalni „Niwka“. Kolumna pracuje bes 
przerwy, jednak dostanie się do szybu 
wskutek płomieni, jest prawie niemożliwe. 
Istnieje poważna obawa o los robotników. 
Akcja ratunkowa trwa.

Strajk głodowy 2 ksiąłgt 
albańskich

Allahabad (PAT). Dwaj książęta afgań- 
scy Sard ar Mohamed Umarkhan i Sardar 
Sarwarkhan, którzy są więźniami stanu w 
Indiach Brytyjskich, rozpoczęli strajk gło­
dowy celem zamanifestowania swego nie­
zadowolenia z powodu niedostatecznej wy­
sokości sum, przeznaczonych na utrzyma­
nie i wychowanie ich dzieci.

Według „News Chronicie“, starania te 
mają być podyktowane trudnościami, jakie 
Włochy napotykają w Abisynii, zaś obec­
ność Negusa lub członka jego rodziny ułat­
wiłaby pacyfikację kraju. Stałe wrzenie w 
Abisynii wymaga — zdaniem dziennika — 
utrzpmania niezwykle licznych garnizonów.

W związku z doniesieniem „News Chro­
nicie", zauważyć należy, że pogłoski o sta­
raniach rządu włoskiego celem nakłonie­
nia Negusa do powrotu do Abisynii «»bie­
gają od pewnego czasu Londyn.
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Wbrew ideologii czynu...
W dniu Święta Żołnierza 15 sierpnia par­

tie opozycyjne urządziły własne obchody 
rocznicy zwycięstwa Polskiego Żołnierza. 
Nie były to oczywiście przejawy czystej sym 
boliki wielkiego, bohaterskiego wyczynu 
polskiej Armii. Przepiękny epos historycz­
ny posłużył jedynie za jbden z chwytów pro­
pagandy partyjnej. Przyznać należy, że po­
mysł urządzenia obchodów partyjnych pod 
płaszczykiem rocznicy 
nia, które po wsze wieki ze czcią i 
skupieniem obchodzić będzie Naród Pol­
ski, pod względem taktycznym był 
szczęśliwy. Lecz nie miał on nic wspól­
nego z symboliką, której dziełem był czyn 
15 sierpnia.

Zwyciężył Żołnierz Polski prowadzony 
przez genialnego Wodza Mar­
szałka Piłsudskiego. Zwycię­
żył Naród Polski skuty żelaznym łańcu­
chem odpowiedzialności 1 trosk za losy nie­
podległości i wolności własnego państwa. I 
nikt nie pytał żołnierza, idącego wówczas 
na front z pod jakiego znaku partyjnego, 
on się wywodzi" i dogmaty jakich doktryn 
politycznych wyznaje. Każdy z nas, a i sam 
żołnierz, w tym który z karabinem szedł 
na front by żywą piersią zasłonić Polskę i 
Jej wolności przed hordami ze wschodu, wi­
dział Polaka, wiernego i odda­
nego syna tej ziemi, w obro­
nie której chciał życie swe złożyć w ofierze. 
Widział nie przedstawiciela partii politycz­
nej lecz ofiarnego syna Wielkiego Pilskie­
go Narodu, Żołnierza - bohatera naszej ar­
mii.

I tak jak zwycięstwo w roku 1920 było 
dziełem polskiej armii 1 polskiego Narcdu 
— tak 1 każdoroczna uroczystość musi być 
czczona 1 obchodzona przez wszystkich z 
nas. pojednanych 1 zgodnych.

A Jnż za dziwny paradoks i ewenement 
uważać należy obchody uroczystości Żołnie 
rza Polskiego, w których nie biorą udziału 
przedstawiciele władz 1 wojska. Wszak na 
obchodach rocznic zwycięstw Wojska 1 Na­
rodu — przedstawiciele 1 Wojska 1 rządu 
być powinni i muszą. To pr^tleż nie uro­
czystość partyjna — a uroczystość narodo­
wa.

Zwycięstwo 15 sierpnia nie było wyłącz- 
lym czynem chłopskim nie było zasługą tej 
czy innej partii — i dlatego żadna partia 
ani obóz nie ma prawa uzur­
pować sobie monopolu, a tym bardziej wy­
korzystywać Wielki Czyn Woj­
ska i Narodu dla swych politycznych 
celów.

Na uroczystościach 15 sierpnia, urządza­
nych przez partje polityczne, w niektórych 
miejscowościach doszło do zamieszek po­
między członkami konkurujących ze sobą 
partyj. A przecież cl, którzy w rocznicę ob­
chodu zwycięstwa „czubili się" ze sobą w 
roku 1920 ramię przy ramieniu, zbratani 
wielką i ofiarną miłością — wykuwali sami 
czyn zwycięstwa. Byli żołnierza­
mi - braćmi i nic ich wtedy nie dzieliło. A 
dziś™ gracze polityczni usiłują zrobić z 
nich wrogów, chcą ich skłócić.

Umiar i obiektywizm, a przede wszystkim 
wyeliminowanie z tego rodzaju uroczysto­
ści, jak Święto Żołnierza Polskiego, wszel­
kich momentów politycznych jest moral­
nym i narodowym nakazem. W przeciwnym 
razie — czyni się wielką krzywdę idei, któ­
ra Wielki Czyn stworzyła.

Podważa się wielkość samego Czynu.
m. z.

wielkiego wydarze-

taktycznym był

Tajemnica lotniska pod Paryżem
Baza lotnicza bolszewików hiszpańskich w sercu Francji

Paryż, (P. A. T.). Prasa prawico­
wa nadaje sprawie tajemniczych samo 
lotów, stacjonowanych na prywatnym 
lotnisku pod Paryżem Toussus - Paris, 
rozmiary wielkiej afery politycznej.

„Le Journal“, „La Liberte“ i „Action 
Francaise“ dają do zrozumienia, że ta 
jemnicze lotnisko miało 
wysyłki samolotów dla 
kiego. W kwietniu b. r. 
miały przybyć z Hawru

być centrum 
rządu walenc- 
na lotnisko to 
skrzynie, za-

wierające zdemontowane części samo­
lotów amerykańskich. Po 6-ciu mie­
siącach z części tych zmontowano 12 
samolotów, i zaangażowano pilotów. Je 
dnocześnie towarzystwo eksploatujące 
wspomniane lotnisko, wystarało się u 
władz o pozwolenie na przelot tych sa 
molotów na trasie Paryż — Tuluza.

Władze, zaintrygowane tą sprawą, 
poddały od dwóch miesięcy lotnisko 
ścisłemu nadzorowi. Było ono stale pil

Licytacja czeka 22 samoloty czeskie w Gdyni
Aoaraty utknęły w o orcie w drodze do Francji

Ogólne zaciekawienie wzbudzają w Gdy­
ni wielkie skrzynie, przypominające domki 
campingowe, które od dłuższego czasu sto 
ją — niby kolonia barakowa — na jednym 
z gdyńskich nabrzeży, tuż w pobliżu Dwor­
ca Morskiego, otoczone czujną opieką straż 
ników portowych.

Skrzynie te zawierają 22 zdemontowane 
samoloty, zakupione w Czechosłowacji z 

przeznaczeniem do Francji. Samoloty te 
transportowane były tranzytem przez Pol­
skę i miały być załadowane w Gdyni na 
statek celem przewiezienia ich do jednego 
Z portów francuskich. Tymczasem z nie-

znanych bliżej przyczyn odbiorca nie był 
w stanie samolotów przyjąć, w związku z 
czym przez kilka miesięcy pozostają one 
w Gdym. Początkowo skrzynie znajdowały 
się na wagonach kolejowych w gdyńskiej 
strefie wolnocłowej, ze względu na wyso­
kie koszty postojowe, przewieziono je na 
molo pasażerskie i ustawiono za Dworcem 
Morskim, gdzie oczekują dalszych swoich 
losów.

Jak się dowiadujemy — wobec braku od­
biorcy i ciążących na transporcie kosztów, 
samoloty czeskie będą wkrótce w Gdyni 
zlicytowane.

nowane przez pluton gwardii lotnej o- 
raz inspektora, który otrzymał wyraźne 
polecenie umożliwienia odlotu tych 
samolotów bez zezwolenia ministerstwa 
spraw wewn. Mimo tych zarządzeń, w 
dniu 15 sierpnia 8 samolotów odleciało 
zmyliwszy czujność straży. Dwa samo­
loty rozbiły się po drodze, dwa pozosta 
łe przybyły do Tuluzy, los 4-ch jest nie 
znany. Na lotnisku w Toussus pozosta­
ło jeszcze kilka samolotów gotowych 
do odlotu. Lotnisko pilnowane jest obe­
cnie już przez znacznie wzmocniony od 
dział gwardii lotnej i 4-ch inspektorów 
policji.

„Action Francaise“ ostro atakuje mi 
Bistra lotnictwa Cotta, jak również 
władze administracyjne za niedostate­
czny dozór i tolerowanie wysyłki samo­
lotów.

W oczach ojca 
dekarz runął z 4-go piętra na bruk
W Bydgoszczy przy ulicy Szczecińskiej 

zatrudniony był przy naprawie dachu 29 
letni dekarz Tadeusz Mazurkiewicz z Łabi­
szyna. Podczas wciągania na dach materia­
łu budowlanego przy pomocy liny i prowl-

zorycznego wciągu Mazurkiewicz stracił 
równowagę 1 z wysokości czterech pięter 
runął na bruk zabijając się na miejscu. 
Przypadkowym świadkiem wypadku był oj­
ciec tragicznie zmarłego.

Zbrojny odwrót spłoszonych 
włamywaczy

Ostrzeliwali strażników bezpieczeństwa
Do oberży Henryka Rudolfa w Zakrze- | Osobnicy ci w trakcie ucieczki oddali 

wie w powiecie chełmińskim usiłowali się | około 16 strzałów w kierunku strażników, 
dostać w necy przez wyjęcie górnego okna 
trzej nieznani osobnicy. Zostali jednak spło 
szeni przez strażników Pomorskiej Straży 
Bezpieczeństwa, którzy rozpoczęli pościg za 
uciekającymi.

które jednak chybiły. Jeden ze strażników 
Kusowski oddał w odpowiedzi około 6 strza­
łów. Sprawcy zdołali zbiec na rowerach, 
ukrytych w rowie przydrożnym. Władze 
prowadzą dochodzenia.

i
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Przy silnym swędzeniu skóry, wypry­
skach i czyrak°watości wskazane jest w 
każdym wypadku częste i gruntowne wy­
próżnienie żołądka i jelit przez stosowanie 
czystej naturalnej wody gorzkiej Francisz- 
ka-Józefa. Zalecana przez lekarzy.

15-letni chłopak napad! na mata dziewczynka 
pod groźbą ukamienowania zrabował Jej 2 złote 
Na szosie Drzycim — Gródek w pow.

■świeckim dokonano za białego dnia rozboju
Bna osobie 11-letniej Marii Radzymskiej, za-
B,mieszkałej w Gródku. Mała Marysia wraca 

ła z Drzycimia z koszykiem z zakupionymi 
artykułami spożywczymi. W pewnym odstę­
pie za nią szedł młody chłopak. W pobliżu 
Gródka zbliżył się on do Radzymskiej i gro- 

I żąc jej kamieniem wyrwał jej z ręki koszyk

przeszukał go i znalazłszy chusteczkę, w 
której zawiązane było 2.90 zł. — zabrał 2 zł. 
i zbiegł przez pole w kierunku <oru kolejo­
wego. Jako sprawcę przytrzymano 15-let- 
niego Henryka Zakrzewskiego który przy­
znał się do napadu. Zrabowane 2 zł., które 
Zakrzewski ukrył przy torze kolejowym od 
naleziono i zwrócono poszkodowanym.

Delegacja cechu stolarskiego 
w Nowem u o. Wojewody Pomorsk,

W dniu 18 bm. p. Wojewoda Pomorski 
przyjął p. posła Gałzę, dyrektora Izby Rze­
mieślniczej Bischoffa i burmistrza miasta 
Nowe p. Kuchczyńskiego, którzy wraz z 
delegacją cechu stolarskiego w Nowem w 
osobach cechmistrza p. Sięga i sekretarza 
cechu p. Gruenenberga, przedstawili Panu 
Wojewodzie swoje zamierzenia w kierunku 
urządzenia w przyszłym roku pokazu me­
blarskiego w Nowem.

Pan Wojewoda, zapoznawszy się z tymi 
zamierzeniami, przyrzekł swioje poparcie 
w realizacji zdrowej inicjatywy rzemiosła 
pomorskiego.

Nurkowie gdyńscy badają dno 
jeziora pod Skarszewami 

w poszukiwaniu szczątków zatopionego rycerstwa szwedzkiego
Na dnie jeziora Oborzymskiego na tere- I sprzętu wojskowego należały właśnie kie- 

nie majętności Godziszewo pod Skarszewa­
mi poczyniono swego czasu ciekawe odkry­
cie. Z jeziora wydobyto mianowicie szcząt­
ki jakiegoś dawnego sprzętu wojskowego, 
który, jak następnie stwierdzono, pochodził 
i czasów wojen szwedzkich.

Na podstawie dokumentów historycz­
nych sprawa została wyjaśniona. Okazało 
się mianowicie, że cofające się przed Po­
lakami oddziały szwedzkie w r. 1621 prze­
chodziły przez jezioro Oborzymskie po po­
krywającej je powłoce lodowej i wskutek 
pęknięcia lodu wpadły do wody, przyczym 
część wojowników znalazła grób na dnie 
jeziora. Wydobyte obecnie szczątki zbroi i

dyś do zatopionego rycerstwa szwedzkiego.
Pragnąc wydobyć na światło dzienne 

jak najwięcej tych pamiątek po dawnej 
szwedzkiej tragedii wojennej, pastor szwedz 
ki w Gdyni ks. Cederberg wespół ze zna­
nym badaczem historii stosunków polsko - 
szwedzkich p. Felleniusem, zajęli się zor­
ganizowaniem fachowych poszukiwań w Go

dziszewie i w tym celu urządzili wczoraj 
pierwszą ekspedycję na jezioro Oborzymskie 
z udziałem nurka gdyńskiego p. Kuzynia- 
ka i jego asystenta p. Włodarczaka. Nurko­
wie, którzy wraz z pastorem Cederbergiem 
i p. Felleniusem udali się wczoraj samocho­
dem do Godziszewa, mają za zadanie zba­
dać dno jeziora i ustalić możliwości prze­
prowadzenia Łam prac wykopaliskowych.

Turniej tenisowy w Bydgoszczy 

pod o rotektoratem uo. woiewodó w 
pomorskiego i poznańskiego
W środę dnia 18 sierpnia p. Wojewoda 

Pomorski Wł. Raczkiewicz przyjął p. no­
tariusza dr. Nieduszyńskiego oraz p. Soko­
łowskiego z Bydgoszczy, którzy w imieniu 
Bydg. Klubu Sport, zaprosili pana Woje­
wodę na turniej tenisowy o mistrzostwo 
Polski o nagrodę wędrowną Pana Prezy­
denta Rzplitej, mający się odbyć w dniach 
od 25 do 29 sierpnia br. Nad turniejem tym 
swojego czasu objął p. Wojewoda Pomor­
ski wraz z p. Wojewodą Poznańskim pro­
tektorat honorowy.

Ambasador Stanów Ziedn. 
w Moskwie zwiedził port gdyński

Przybyły onegdaj na swym jachcie 
do Gdańska ambasador Stanów Zjodn. 
w Moskwie Józef Edward Davies przy­
jechał wczoraj z krótką wizytą do Gdy­
ni. Ambasador zwiedził port gdyński 
po czym powrócił do Gdańska.

To nie były zwłoki zaginionego posła!
Niesprawdzone pogłoski dokoła nieznanego 

topielca pod Gdynią
POKOJE

Jacht harcerski 
„Grażyna“ w Kopenhadze

Kopenhaga. (PAT) Przybył tu jacht har- 
c«jrski „Grażyna". Dziś jacht odpłynie przez 

Bornholm do Gdym.

Jak wiadomo, przed kilku miesiącami 
zginął bez śladu urzędnik kolejowy i zara­
zem poseł na sejną. gdański z ramienia par­
tii socjalistycznej Wiechmann.

,W dniu 3 lipca rb. wyłowiono z morza 
niedaleko Gdyni zwłoki topielca, którego 
tożsamości na razie nie zdołano stwierdzić. 
W związku z tym powstała — jak donosi 
jeden z niemieckich dzienników gdańskich

— pogłoska, jakoby wyłowione zwłoki na­
leżały do posła Wiechmanna.

Jak dowiaduje się wspomniany dziennik 
w wyniku dochodzeń policji gdyńskiej toż 
samości topielca nadal nie stwierdzono, tak 
że wcale nie można nawet przypuszczać a- 
by to były zwłoki zaginionego posła, zwłasz 
cza że ubiór i budowa ciała topielca wcale 
nie odpowiadaj jago rysopisowi. 1

czyste, wygodne, ciche i tani« z 
wodą bież, i telefonami, blisko 

Dworca Główn. w Warszawie 

w HOTELU ROYAL
ul. Chmielna nr. 31 M 

Kawiarnia Bezpłatny garaż.«.
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Toruń, dnia 18 sierpnia 1937 r.
Już czas pomyśleć 

o pomocy zimowej!
My, Polacy, mamy w swoim cha­

rakterze obok mnóstwa bezsprzecz­
nych zalet, również pewne przywary.

Jedną z takich przywar jest odkła­
danie na „jutro“ tego, co należałoby 
zrobić „dziś“. Lubimy bardzo działać 
„w ostatniej chwili...“. Pod obuchem 
konieczności, w atmosferze najwyż­
szego napięcia, mając — jak to się ma 
wia — „nóż na gardle“. Niestety bar­
dzo często wtedy działania takie nie 
mogą wydawać pełnych rezultatów. 
Brak im bowiem odpowiedniego przy­
gotowania, brak dobrze przemyślane­
go planu, brak skoordynowania nale­
żytego sil i zamiarów. ii

Pisząc te uwagi, mamy w tej chwi­
li na myśli... pomoc zimową.

Jakto? — pomyśli niejeden. Teraz 
kłopotać się pomocą zimową? Czyż 
nie jest przesadą zaprzątać teraz u- 
mysły sprawą, która stanie się „aktu­
alną“ dopiero za kilka miesięcy? Nie 
tylko nie jest przesadą. Wręcz prze­
ciwnie: jest koniecznością, byśmy już 
teraz podjęli przygotowania do naj­
bliższej kampanii pomocy zimowej. 
Nie w ostatniej chwili, gdy już usta­
ną roboty publiczne, a teraz, kiedy je­
szcze spokojnie, bez rozgorączkowa­
nej atmosfery, możemy opracować 
plan akcji i przygotować całą kampa­
nię.

Bo nie łudźmy się, jakobyśmy mo­
gli w najbliższej zimie świadczyć 
mniej na rzecz bezrobotnych. Niewąt 
pliwie nasza sytuacja gospodarcza po 
lepsza się, produkcja wzmaga, a też i 
obroty wewnętrzne. Jednakowoż do 
momentu, w którym zatrudnić będzie­
my w stanie wszystkie ręce, jeszcze 
daleko. Gdy późną jesienią ustanie 
sezon robót letnich, spotkamy się 
znów i kilkusettysięczną rzeszą ludzi 
pracy, pozbawionych jej dobrodziej­
stwa przez szereg miesięcy zimo­
wych. Będą to ci sami ludzie, którzy 
od szeregu lat zdani są na pomoc pu­
bliczną, — ba, ludzie, którzy dłużej, 
niż ubiegłej zimy, są pozbawieni śro­
dków przetrwania zimy, którzy już 
od dawna wyczerpali resztki włas­
nych zasobów.

Czyż mamy teraz bezczynnie ocze­
kiwać momentu, w którym „aktual­
ną“ stanie się kwestia pomocy dla tej 
warstwy społecznej? Czyż raczej nie 
należałoby już teraz rozpocząć akcję 
i to w trzech kierunkach?

Po pierwsze: zastanowić się nad

Wojna bez wojny
Japonia i Chiny nie wypowiedziały 

sobie wojny, ale mimo to wojna trwa... 
ilość zabitych rośnie. Gdyby te incy­
denty miały miejsce w Europie wojna 
stała by się niewątpliwie faktem doko­
nanym. Ale w tym wypadku mamy do 
czynienia z Azją i z jej specyficzną stru 
kturą gospodarczą, polityczną i myślo­
wą.

Spróbujmy sobie przede wszystkim 
zdać sprawę z planów Japonii, gdyż ona 
jesrt. niewątpliwie stroną agresywną. 
Akcja obecna nie jest przecież czynem 
odosobnionym. Wiążę się ściśle z dzia

sposób który został uwieńczony tak 
wielkim sukcesem w zastosowaniu 
do Mandżurii.

Pierwszym krokiem byłoby ogło­
szenie absolutnej autonomii pięciu 
prowincji. Formalnie nie naruszyłoby 
to w niczym integralności terytorium 
chińskiego. Jednak znalazłoby się wte 
dy dość powodów do interwencji go­
spodarczej, politycznej, a nawet woj­
skowej.

• « •
Nikt lepiej od Japończyków nie 

zna stosunków chińskich. Wiedzą oni

patrol żołnierzy japońskich na placówce 
Szanghaju.

Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające 
niedaleko

Prosty sposób 
DLA ZDOBYCIA 
POW0DZBN.au

NIE MARTW SIĘ, 
CM MAMUSIU,

------------------------------------ -
CZY BYŁAŚ GRZECZNA PODCZAS MEJ 

NIEOBECNOŚCI ł PRZYJECHAŁAM Z
TWOJĄ CHRZESTNA MATKĄ, KTÓRA CIĘ 

f CHCE ZOBACZYĆ. MYJ SIĘ PRĘDKO I

JAK HANIA WYŁADNIAŁA I 
JAKIE ŚLICZNE WŁOSY 1 I JAKA 
CERA... ZUPEŁNIE JAK RÓŻA!...

RZECZYWIŚCIE! MA TERAZ JEDWABISTĄ 
SKÓRĘ I PIĘKNĄ CERĘ. COS TY ROBIŁA 

PODCZAS MEJ NIEOBECNOŚCI ł

pierwsze. zapianu»»!, otę 
poczynionymi już doświadczeniami «1 
dziedzinie pomocy zimowej. Mamy 
już sporo doświadczeń i to takich, 
które budzą najrozmaitsze refleksje... 
Wiemy np., że zbiórka odzieży nie 
wydała spodziewanych rezultatów. 
Trzeba jej albo zupełnie poniechać, 
albo racjonalnie przeorganizować. 
Wiemy, że normy, wedle których z 
lokali mieszkaniowych ściągano do­
browolny podatek na pomoc zimową, 
nie były najszczęśliwiej ustalone, a w 
wykonaniu przeważnie szwankowały. 
Wiemy, że w tryby akcji wplątały się 
różne nadużycia, niezależne od kiero­
wników akcji, a zależne od podrzędy 
nych organów czy też od ludzi zlej 
woli, żerujących — jak zawsze i wszę­
dzie — na ludzkiej nędzy. Doświad­
czeń jest zatem sporo — i trzeba z 
nich skorzystać.

Po wtóre: na tle tych doświadczeń 
trzeba już teraz opracować pian dzia­
łania i przygotować się do jego wyko­
nania. Nie jest to rzecz łatwa i szyb­
ko wykonalna. Już samo ustalenie 
norm, wedle których ludzie zasobni 
lub też pozbawieni kłopotów o talerz 
strawy, ciepłe odzienie i opał na zi­
mę, mają świadczyć na rzecz nędza­
rzy. pozbawionych pracy — wymaga 
bardzo głębokich przemyśleń i roz­
ważnych określeń. Niezbędnie ważny 
jest też i dobór ludzi. Trzeba wyeli­
minować ludzi „słomianego ognia“ 
lub też ludzi ogarniętych „prezesoma- 
nią“, a dotrzeć do tych działaczy spo­
łecznych, których cechuje rzeczowy 
stosunek do pracy społecznej, wytr­
wałość w działaniu.

Po trzecie: trzeba jak najwcześ­
niej zacząć pomoc samą. Nie wtedy, 
kiedy już beznobotny spędził szereg 
tygodni rozpaczy i nędzy po utracie

łalnością, jaką Japonia prowadzi od 
lat. Po opanowaniu Mandżurii posta­
wiła sobie jasny cel przed sobą. Ce­
lem tym jest pięć północnych prowin- 
cyj chińskich. Środkiem działania woj 
sko. Ale nie tylko wojsko. Otwarta 
wojna nie leży w interesach rządu to­
kijskiego. Armia chińska może po­
nieść nie jedną porażkę, może stracić 
dziesiątki, a nawet setki tysięcy ludzi, 
(życie ludzkie w Azji nie wielką ma ce 
nę), ale mieczem zawojować Chiny, 
to realnie rzecz biorąc, mrzonka. W 
dodatku Japonia nie posiada wszyst­
kich surowców potrzebnych do wojny, 
jest w dużej mierze zależna od impor­
tu. Przy przeciągających się działa­
niach wojenych, w razie interwencji, 
choćby tylko gospodarczej państw eu­
ropejskich, może znaleźć się w sytua­
cji krytycznej. Dążeniem jej jest więc 
opanowanie prowincyj północnych w

dobrze jak podejść chińskiego kolosa. 
Mają w tym wiekową wprawę. Praw­
dziwą niewiadomą jest stanowisko So­
wietów. By je wybadać, sprowokowa­
ne zostały głośne incydenty na Amu­
rze. Ten sam cel zdaje się mieć obec­
ne zdemolowanie konsulatu ZSRR w 
Tientsinie.

Jednakże, wobec wewnętrznych 
niepokojów w Sowietach nie wydaje 
się prawdopodobne, by zdobyły saę na 
otwarte działanie.

Jeśli nienawiść Chińczyków do 
icb żółtych braci nie przeważy tym 
razem kunktatorstwa generałów, jeśli 
czerwony czynnik nie rozdmucha za­
wieruchy wojennej, akcja japońska za 
kończy się tak samo nagle, jak się za­
częła. Formalnie suwerenność Chin 
zostanie nienaruszona, faktycznie Ja­
ponia zyska olbrzymie tereny ekspan­
sji gospodarczej.

MYDŁA PALMOLIVE. 
JEST ONO TAK ŁA­
GODNE! CZUJĘ SIĘ 

„POTEM £>OS1
1 ZtUonale... 
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VNIC SPECJALNEGO^ 
fc-, UŻYWAŁAM TWEGO

J

MYDŁO Palmolive jest spec­
jalnie wskazane dla dzieci, 

gdvż do wyrobu jego użyty jest 
olejek oliwkowy.

Olejek oliwkowy przenika przy 
temperaturze ciała najmniejsze 
pory, tidelikatniając i wzmacnia­
jąc skórę. Oto dlaczego mydło 
Palmolive jest zalecane przez 
lekarzy i dermatologów dla mycia 
i kąpieli dzieci. Tym bardziej jest 
ono konieczne dla kobiet.

JESTEŚMY JEDNEJ DRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA

JCist x 'Warsxanu

Indie interesują się Polską
Wywiad z ministrem indyjskim podczas jego pobytu w Warszawie

Własnym samolotem po Europie. — Śniadanie wśród egzotycznych gości w stolicy 
Polski. — Polscy mahometanie. — Stosunki handlowe polsko-indyjskie

Warszawa, w sierpniu, 
kaukazczyków, p. Dżabagego i płk. Kazbę 
ka, którzy znaleźli w Polsce schronienie 
przed bolszewikami.

Po krótkim postoju w hotelu europej­
skim sir Zafarullah Khan przybył do Ber- 
nerowa samochodem. Indyjski minister u- 
brany jest po europejsku i w odróżnieniu 
do swego kuzyna Ajaz Khana, nie nosi tur­
banu lecz czerwony fez z czarnym jedwab­
nym chwastem. Zafarullah Khan jest wy­
sokim, tęgim mężczyzną w sile wieku. Do 
Warszawy przybył własnym samolotom ty 
pu „Lockheed Electra“.

W czasie śniadania siedzę koło indyj- 
Iskiego przedstawiciela firmy obuwniczej 
.Bata", p. Jussupa który z Pragi wyleciał 

Isamolotem na spotkanie sira Zafarullah 
I Khana i towarzyszy mu teraz w dalszej je­
go podróży. Rozmawiamy o możliwościach 
eksportu polskiego do Indii, przy czym p. 

I Tussup oświadcza, że rynek chiński zajany 
|jest wyrobami japońskimi, zwłaszcza jeże­
li chodzi o włókiennictwo. W tym kierun­
ku zdaniem p. Jussupa, wszelka konkuren­
cja z Japonią jest dla Polski wykluczona.

Po zakończeniu śniadania zapytują W- 
(Ciąg dalszy na stronie 4-tej).

Dnia 15 sierpnia przybył do Warszawy 
własnym samolotem minister handlu i ko­
munikacji cesarstwa Indii, sir Muhamed 
Zafarullah Khan w towarzystwie swego se­
kretarza p. Na^eer Ahmada. Na lotnisku 
warszawskim przywitali egzotycznego go­
ścia wyżsi polscy urzędnicy ministerstwa, 
dalej radca Szweykowski, sekretarz amba­
sady brytyjskiej w Warszawie oraz prezes 
gminy mahometańskiej w Warszawie, pro­
kurator Sądu Najwyższego p. Neumann 
Mirza Kryczyński. Wśród witających był

zarobku, a wówczas, gdy stracił moż­
ność pracowania. Wiemy np., że ubie­
głej jesieni w wielu wypadkach za­
przepaszczono terminy zwózki karto­
fli z folwarków ziemiańskich. Gdy do 
tej zwózki przystąpiono, kartofle hyły 
już „zadolowane“, a transport ich pod 
czas mrozów niemożliwy... Tak samo 
i rozdawnictwo węgla szwankować 
musiało, gdy akcja rozpoczęta była 
zbyt późno.

również obecny kuzyn ministra p. Ajaz 
Khan, który przy ostatnim naszym widze­
niu się obiecał mi wyrobić andiencję u mi­
nistra. Sposobność do tego nadarzyła się 
przy śniadaniu wydanym na cześć mini­
stra Zafarulla Khana w Bernerowie, gdzie 
'■prócz wymienionych wyżej osób obecni 
byli również przedstawiciele mahometan 
polskich z Warszawy, Wilna i Nowogród­
ka z imamem (duchownym) warszawskim 
p. Wronowiczem, polskim Tatarem z pocho­
dzenia na czele. Nie brakło również dwóch

Widzimy więc, że do roboty jest 
bardzo wiele i że akcję — jeśli ma wy­
dać odpowiednie rezultaty — trzeba 
rozpocząć jak najwcześniej. A prze­
de wszystkim: już teraz wszcząć przy­
gotowania, opracować plan, stworzyć 
warunki, by ani grosz z tego, co społe­
czeństwo świadczy, nie poszedł na 
marne

POW0DZBN.au
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Ł cyklu; „Polska pracuje“

Ulica czarodziejska
PRZEGLĄDAMY PRASĘ.

— Pan zna Kraków? - spytał mnie w po- 
uągu przygodny znajomy.

■— No jakże, naturalnie...
— Kiedy pan był ostatni raz?
— Ostatni raz niedawno, ale tylko prze- 

azdem jeden dzień. Ale parę lat temu...
— Ano właśnie... Przejazdem, to znaczy 

I dworca do hotelu, potem na rynek coś 
»rzegryźć u Hawełki i po plantach się 
irzejść... Nie, proszę pana, to pan nie zna 
Łrakowa. Stary Kraków — owszem, ma się 
'ozumieć wszystko na swoim miejscu stoi, 
wszystko po dawnemu. Ale nie ma pan po- 
ęcia o całych wielkich nowoczesnych dziel 
licach, jakie rosną u nas jak na drożdżach, 
fiu-fiu... Niech no pan to zobaczy...

Rzeczywiście — zobaczyłem. Rzeczywi­
ście — przyznaję, ani mi w głowie było po 
nyśleć, jak się ten Kraków Nr. 2 rozbudo­
wał. Doprawdy całe dzielnice domów no­
woczesnych pięcio, sześcio i więcej piętro­
wych. Skwery i zieleńce. Nowe linie tram­
wajowe...

Fiu-fiu-fiu — zagwizdałem, jak ów zna- 
omy z pociągu.

Zanim wyjedziemy oglądać wszystko, 
liadam w gabinecie inżyniera - kierownika 
■obót w krakowskim Funduszu Pracy (niech 
bu urlop upływa tanio i słodko za nięstru- 
Izone obwiezienie mnie po Krakowie i po 
województwie, abym się wszystkiemu do 
woli napatrzył). Zaglądamy do cyfr i od ra­
ni nabieram pojęcia o wielkim rozmachu 
»rac inwestycyjnych w tym sezonie. Mia- 
ito i Fundusz Pracy ładne miliony złoży- 
fy do wspólnej kasy na przeprowadzenie 
wszelakich robót. 970 tysięcy zł. na rozbu- 
lowę sieci tramwajowej. Milion sto tysięcy 
la nowe nawierzchnie uliczne. Trzysta ty- 
lięcy — kanalizacja i wodociągi. A ośrodek 
tdrowia, a Dom Dziecka, a stadion, a pły­
walnia... Dużo takich „drobiazgów“.

Ten ciężki grosz zdumiewające sprawia 
:uda — nowy Kraków rośnie w oczach, 
tlam wrażenie, że trębacz mogący rozglą- 
iać się po okolicy z wysokości wieży Ma­
riackiej, mógłby co dzień coś nowego otrą­
bić hejnałem radości.

Prześlicznie zapowiada się, na dużym 
iuż odcinku zbudowana nowa arteria wiel­
kim półkolem opasująca miasto — Aleja 
Trzech Wieszczów. Szeroka, pełna powie­
trza wesoła zielonością. Plac Matejski, da­
wniej w obrzydliwym niechlujstwie trwa- 
lący, dziś — czyściutki, 
ehnią wymoszczony. 250 
ta ta toaleta, ale warto 
miasta kupić.

Błonia zmieniły się 
Fiakry krzywym okiem muszą patrzeć, bo 
im tramwaj wchodzi w paradę. Od Olean­
drów — stadiony, boiska, pływalnie. Odde­
chu dla miasta moc. Regulacja podmiej­
skich rzeczek przewietrzy wszelakie zapa­
chy.. Dal urbanistycznego pejzażu — jak rę 
Są zatoczyć krąg wielki — miejsca i moż- r 
tiwości huk. I . _

Jedziemy w inne strony. Tu mój przewo- j godnym dla siebie czasie, 
dnik pokazuje mi całą dzielnicę willi za­
możniejszych które jedna po drugiej stają 
w szeregu i zaraz się pstrokacizną kwiatów 
własnego ogródka stroją, tam jadąc brze- 
liem Wisły, słucham planów regulacji; wi- 
izę pierwsze roboty przy obwałowaniu, je­
szcze gdzie indziej zdumiewam się świeżo 
powstałym osiedlem robotniczym — dzie­
sięć wielkich bloków z mieszkaniami po 
iwa pokoje z kuchnią. Mimo, że kosztowa­
no to drożej ze względu na roboty kanali­
zacyjne, — każdy blok stoi tak, że słońca 
lie żałuje robbciarskim rodzinom. Natural­
nie — ogródki przed domami.

Rozglądam się wokoło — ugór wertepy, 
góry i doły Ileż tu pracy włożono w robo­
ty niwelacyjne, ileż pracy czeka jeszcze.

A najważniejsze to to — słucham uwagi 
— że własny pieniądz pracuje... Czy mogło­
by sobie jakiekolwiek miasto pozwolić na 
tyle różnych robót, gdyby nie dotacje pań­
stwa z Funduszu Pracy. Może pożyczki za­
graniczne? Naprzykład Ullenowskie?

Ciesząc się tym co widzę i podziwiając, 
spostrzegam tabliczkę z nazwą ulicy, któ-'

trwałą nawierz- 
tysięcy kosztowa- 
tyle wdzięku dla

nie do poznania.

(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej).
nistra indyjskiego Zafarullah Khana o po­
wód jego przybycia do Polski. Zafarullah 
Khan oświadcza, że będąc od kilku tygo­
dni w Londynie, prowadzi pertraktacje w 
imieniu cesarstwa Indii z rządem brytyj­
skim. Ponieważ jednak większość członków 

• tego rządu rozjechała się obecnie na urlo­
py, Zafarullah Khan korzystając z kilku 
wolnych tygodni postanowił odbyć podróż 
samolotem po Europie, ażeby zapoznać się 
z przemysłem 1 handlem niektórych krajów 
europejskich. Skorzystał ze sposobności, a- 
żeby być w Polsce, gdzie mieszka jego ku­
zyn delegat kalifa Islamu Ajaz Khan. „Ma­
my zresztą dla Polski wiele bardzo sympa­
tii i pozostajemy z nią w stosunkach han­
dlowych".

Korzystam z tego zdania, aby zapytać 
ministra, jak jego zdaniem rozwijają się 
stosunki handlowe pomiędzy Polską a In­
diami.

— „Sprowadzamy już od was maszyny" 
— brzmi odpowiedź. „Eksportujemy ryż, 
dywany, skóry i oliwę. Moim zdaniem ist­
nieją jednak duże możliwości w kierunku 
rozszerzenia tych stosunków i da się tu je­
szcze dużo zrobić z korzyścią dla obu stron. 
Mam zresztą zamiar rozmawiać o tym w 
poniedziałek z polskim ministrem przemy­
słu i handlu".

— „O ile mi wiadomo, panie ministrze, 
Indie otrzymały nową konstytucję. Jak, 
zdoniem pana ministra układają sią sto­

rą świeżo wyrwano podmiejskim wertepom. 
„Ulica Czarodziejska...“

I od razu powiadam sobie: Taki będzie 
tytuł tego listu z mej podróży. Czarodziej­
skimi ulicami wychodzą nasze miasta poza 
dotychczasowe granice. Czarodziejskimi u- 
licami praca polska i pieniądz polski wy­
prowadzają nasze miasta z zaduchu cia­
snoty na słońce, na powietrze, na szersze 
horyzonty.

Napisałem, stawiam kropkę. Teraz moż­
na wrócić do Krakowa Nr. 1, do Hawełki, 
coś przegryźć. Potem — spać, bo jutro już 
o 6-tej rano jedziemy do Chrzanowa i da­
lej „w teren“.

Miły pan inżynier już się z góry cieszy 
na moją minę przez dzień jutrzejszy.

— W Chrzanowie, to pan dopiero zoba­
czy — powiada. Takiego drugiego miasta 
n(g ma w Polsce... Stan. Pac.

JCerOafv JVoxaOonPsfeie^o rozfiosz znairc^rvf

Wiadomości
ULGI PODATKOWE Z POWODU KLĘSKI 

BURAKOWEJ LUB GROCHOWEJ.
Na podstawie pisma Izby Skarbowej w 

Grudziądzu z dnia 5 sierpnia 1937 r. Nr. II. 
26/1/406/37 Pomorska Izba Rolnicza zawia­
damia, że klęska mszycy burakowej lub 
grochowej stanowi klęskę żywiołową w 
zrozumieniu § 114 rozp. Min. Skarbu z dnia 
31. III. 1937 r. (Dz. U. R. P. nr. 32 poz. 250). 
Poszkodowani zatem tą klęską płatnicy mo 
gą uzyskać ulgi w państwowym podatku 
gruntowym na zasadzie postanowień § 116 
powołanego wyżej rozporządzenia na sku­
tek indywidualnych próśb, wnoszonych do 
właściwych Urzędów Skarbowych.

Ponadto Izba Skarbowa nadmienia, że 
płatnicy, poszkodowani omawianymi wyżej 
klęskami, mogą również uzyskać ew. ulgi 
w państwowym podatku dochodowym za 
rok 1937 na zasadzie postanowień art. 38 
ust. 2 ustawy o państwowym podatku do­
chodowym i to również na skutek indywi­
dualnych próśb.

27 MILJN. NA KREDYT REJESTROWY 
I ZALICZKOWY.

Suma przydzielonego Państwowemu 
Bankowi Rolnemu przez Bank Polski kre­
dytu rejestrowego i zaliczkowego wynosi 
razem 27 milionów zł. Na kredyt rejestro­
wy przeznaczono 20 milj. zł. (w roku ubie­
głych 11 milj. zł.), a na kredyt zaliczkowy 
— 7 milj. zł. (w roku ub. 6 milj. zł.).

Sfery rolnicze wysuwają postulat, by 
rozprowadzenie ich pomiędzy lokalne insty 
tucje finansowe nastąpiło jak najwcześniej, 
tak by rolnik mógł z nich skorzystać w do- 

Koła rolnicze

W krzywym zwierciadle

Tereny o zbyt małej skali potrzeb
Rozmiary konsumeji świadczą nie tyl­

ko o zamożności ludzi, ale także i o kultu­
rze. Jeżeli porównamy poziom życiowy na­
rodów kulturalnych 1 zacofanych — z łat­
wością będziemy mogli to stwierdzić. Lu­
dzie cywilizowani posiadają dużą skalę 
potrzeb, jednostki zacofane bardzo małą. 
Porównajmy życie Duńczyka i Ablsyńczy- 
ka. Mieszkaniec Etiopii zadawalnia się nie 
raz kawałkiem surowego mięsa, które sta­
nowi dla niego wyborną potrawę, a za 
odzież służy mu skóra z upolowanego 
zwierzęcia. Trudno sobie wprost wyobrazić, 
aby Duńczyk prowadził takie życie.

Poziom więc spożycia, jego rozmiary 
łączą się ściśle z rozwojem nietylko gospo­
darczym ale i kulturalnym danego narodu. 
Weżmy kilka cyfr, ilustrujących spożycie 

sunki pomiędzy Anglią a Indiami w ramach 
tej konstytucji?"

— „Nowa konstytucja“ — odpowiada 
minister — „składa się zasadniczo z dwóch 
części, z których jedna wprowadzona zo­
stała z dniem 1 kwietnia do prowincyj in­
dyjskich. Druga, obejmująca centralne fe­
deracje, wprowadzana zostaje stopniowo. 
Stosunki jednak na ogół układają się po­
myślnie^ konstytucja bowiem przewiduje 
szereg korzyści dla mieszkańców Indii. Na­
szym dążeniem jest uzyskanie statutu do­
minialnego, który prawdopodobnie otrzy­
mamy w niedalekiej już przyszłości. W sze­
ściu prowincjach rządzi kongres, który do 
niedawna był w opozycji do rządu central­
nego“.

— „Dokąd Pan Minister zamierza udać 
się z Warszawy?“

— „Z Warszawy lecę do Pragi, Wiednia
i Budapesztu, po czym przez Genewę wró­
cę do Londynu, gdzie odbędzie się dalszy 
ciąg rokowań gospodarczych, z rządem bry 
tyjskim. Traktat gospodarczy zawarty mię­
dzy Anglią i Indiami przed pięciu laty nie 
zadawala nas. Zostanie on teraz odnowio­
ny z większymi, mam nadzieję, korzyścia­
mi dla nas. Sprawy te interesują mnie o- 
czywiście bardzo, piastuję bowiem, jak Pa­
nu zapewne wiadomo, stanowisko ministra 
handlu, floty handlowej oraz kolei w rzą­
dzie cesarstwa Indii. Jestem również człon­
kiem najwyższej rady przybocznej wice­
króla Indii- A tui u z.

„Tragizm Romana Dmowskiego“
Niespotykane dotąd ujęcie tej postaci. — Dmowski - polltyM| 

a Dmowski - teoretyk
„Kurier Poranny“ cytuje obszerne wy­

jątki z interesującego artykułu pt. „Tra­
gizm Romana Dmowskiego“, umieszczone­
go w tygodniku „Zaczyn“ (nr. 32).

Wymieniony artykuł jest niezwykle 
CIEKAWYM UJĘCIEM INDYWIDUALNO­
ŚCI DMOWSKIEGO, DOTĄD W LITERA­
TURZE POLITYCZNEJ NIE SPOTYKA­
NYM.

Oddajemy głos „Kurierowi Porannemu“: 
Tygodnik „Zaczyn“ w ostatnim nu­

merze (nr. 32) przynosi pod powyższym 
tytułem artykuł poświęcony postaci Ro­
mana Dmowskiego. „Zaczyn“ wskazuje 
na to, że należy odróżnić Dmowskiego 
— polityka od Dmowskiego — teo­
retyka, u którego widzi „wiele traf­
nych myśli, bardzo cennych dla każde-

gospodarcze
przewidują ponadto, że w roku bieżącym 
kredyty te zostaną w całości wyczerpane.

PRZYBYŁO NAM 10 SPÓŁEK AKCYJ­
NYCH.

W drugim kwartale rb. założono ogółem 
5 nowych spółek akcyjnych o łącznym ka­
pitale 4.4 milion, złotych; w drugim kwar­
tale ub. r. również 5 spółek akcyjnych, z 
łącznym kapitałem 2.6 miln. zł.

Powiększenie kapitału zakładowego na­
stąpiło w 9-ciu spółkach akcyjnych o łącz­
ną kwotę 86.4 miln. zł. gdy w II. kwartale 
ub. r. w 4-ch spółkach o. sumę 0,6 miln. zł.

WYMIANA POLSKO - FRANCUSKA:
Polska wywiezie za 100 i przywiezie za 80 zł.l

Dziś, 19 bm. odbędzie się w Warszawie 
pierwsze posiedzenie polsko - francuskiej 
mieszanej komisji rządowej. Komisja zba­
da dotychczasowe rozmiary i wykonanie 
wzajemnej wymiany handlowej.

W handlu zagranicznym Polski z Fran­
cją obowiązuje, jak wiadomo, stosunek 
100:80, t. zn., że globalna wartość przywo­
zu francuskiego do Polski musi wynosić 
o 20 proc, mniej od podobnej wartości eks­
portu polskiego do Francji. Wspomniana 
komisja rozpatrzy więc czy równowaga ta 
jest utrzymywana, a następnie — jakie kon 
tyngenty należałoby ewentualnie podnieść, 
a jakie zmniejszyć.

W eksporcie naszym do Francji niema­
łą rolę odgrywają płody rolne, to też koła 
rolnicze oczekują z zainteresowaniem wy­
ników obrad komisji.

Ale rozpiętość ta nie 
Wynika ona z różnic w 
kultu ralno-gospodarcze- 
dzielnic Polski. Woje- 

zagospodarowane są

I pewnych artykułów przez mieszkańców 
różnych dzielnic Państwa. Tak więc — we 
dług zamieszczonych w Małym Roczniku 
Statystycznym danych — konsumoja węgla 
kamiennego (w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca) w r. 1936 wyniosła: w woj. 
centralnych 426 kg., we wschodnich — 32 
kg., w zachodnich — 1.541 kg^ w południo­
wych — 217 kg. Spożycie żelaza odpowied­
nio (w kilogramach): 9,1 — 2,8 — 11,5 — 5,5 
nafty (dane dla r. 1932) 3,1 — 2.3 — 3,2 — 
3,1; cukru: 12,4 — 5.5 — 14,8 — 8,4 kg. Przy 
kładów można przytoczyć znacznie więcej, 
lecz już tych kilka dostatecznie ilustruje 
rozpiętość spożycia, występującą u nas w 
różnych okolicach, 
jest przypadkowa, 
poziomie rozwoju 
go poszczególnych 
wództwa zachodnie 
po europejsku. Mamy tam wydajną glebę, 
dzięki stosowaniu sztucznych nawozów, 
gospodarze tamtejsi posiadają przeważnie 
budynki murowane, pola zmeliorowane. 
Dzielnica ta pokryta jest siecią dróg bitych 
i żelaznych, mieszkańcy jej umieją czytać 
i pisać.

A cóż widzimy w tych dzielnicach, gdzie 
spożycie kształtuje się na poziomie ni­
skim? Obserwujemy w nich zacofanie i 
ciemnotę. Ludzie tam gospodarują na ogół 
w sposób pierwotny według form nieraz 
średniowiecznych.

Do jakich wniosków doprowadza nas 
powyższe rozważanie? Do takich, że bez 
podniesienia kulturalnego dzielnic zanied­
banych, spożycie w tych dzielnicach nie 
będzie wzrastało, a jeżeli będzie się zwięk­
szać, to bardzo powoli. Albowiem jak to już 
wyżej powiedzieliśmy im wyższy jest po­
ziom kulturalny danego społeczeństwa 
tym większa jest skala potrzeb jego człon­
ków. A jeżeli są potrzeby, to przy istnieniu 
dostatecznej zamożności powstają coraz 
wieksze, coraz nowe widoki zbytu, a więc 
rodzą się możliwości wzrostu spożycia.

•*
Jednym z zasadniczych 

rozwoju naszego życia gospodarczego jest 
brak konsumenta. Podniesienie poziomu 
kulturalnego naszych dzielnic zaniedba­
nych — oto jedna z dróg prowadzących do 
znalazienla owaao konsument#

hamulców w

go państwowca“. W artykule czytamy 
m. in.: '

„Rozpoczęcie wydawania pism zbio-j 
rowych Romana Dmowskiego, jak rów-i 
nież niedawne ukazanie się książki 
Klaudiusza Hrabyka „Ideologia Przeglą­
du Wszechpolskiego“, czyni znów aktu­
alną „sprawę Dmowskiego**.

Spróbujmy więc zastanowić się, dla­
czego dotychczas tak trudno było oce­
niać Dmowskiego obietywnie. Złożyło 
się na to kilka przyczyn, przeważnie u- 
czuciowych. Po pierwsze denerwowała 
piłsudczyków długoletnie przeciwstawia­
nie Dmowskiego Piłsudskiemu...

Drugim powodem, utrudniającym o- 
biektywną ocenę Dmowskiego jest fakt, 
że był on zawsze przywódcą stronnictwa, 
do którego trudno jest żywić choć odro­
binę sympatii i które jak żadne inne 
przekładało taktykę nad doktrynę (dla 
tego wiło się zawsze wśród tylu sprzecz­
ności) i miało zawsze w swym łonie wie­
le zwalczających się grup. Wreszcie w 
ostatnich latach Dmowski nie wypowia­
dał się w wielu kapitalnych zagadnie­
niach, pustoszących szeregi endecji i 
nikt wśród szerszego ogółu nie zna dzi­
siaj rzeczywistego stanowiska Dmow­
skiego...

Trzeci wreszcie powód. najbardziej 
niewątpliwie obciążający Dmowskiego; 
to — zaznaczone również we wspomnia­
nej książce Górki — zwycięstwo jakie 
odniósł Dmowski — polityk nad Dmow­
skim — pisarzem politycznym. Dmowski 
— polityk nie tylko zwyciężył, ale wziął 
drugiego w niewolę“.-

„Wszystkie wyżej wymienione powo< 
dy nie powinny jednak przeszkadza/ 
państwowcom w obiektywnej ocenił 
tych niewątpliwych wartości, jakie 
wniósł Dmowski do polskiej myśli poli­
tycznej, w obiektywnej ocenie całej po­
staci Romana Dmowskiego, rysującej się 
z wielką wyrazistością na tle żywej i 
i frapującej epoki, w której pisał 1 dzia­
łał ...“
„Zaczyn“ zwraca uwagę na tragizm 

Dmowskiego, wynikający z jednej stro­
ny z wielu błędnych diagnoz, jakie po­
stawił Dmowski, a z drugiej z tego, że 
słuszne jego myśli realizował Piłsudski, 
z którym Dmowski był przez całe życie 
w walce.

Tragicznym jest wreszcie to — pisza 
„Zaczyn“, — że liczni uczniowie pochwy 
ciii z Dmowskiego przeważnie to, co by­
ło przemijające, co najmniej nadawało 
się do stosowania w Polsce niepodleg­
łej.

„Zaczyn“ wskazuje przykładowo na 
wiele poglądów Dmowskiego, m. in. na 
jego sformułowanie stosunku narodu i 
państwa i pogląd Dmowskiego na zaga­
dnienie władzy i konstytucji marcowej 
jako na sformułowania całkowicie zgo­
dne z ideologią państwową, a sprzeczne 
częstokroć z tym, co głosi wielu dzisiej­
szych „narodowców“.

„Roman Dmowski jest już człowie­
kiem przeszłości. Ludźmi teraźniejszości 
są tylko jego uczniowie. Niewiele ich zo­
stało: bodaj, że najlepsi odeszli. Ci pro­
stą drogą prędzej czy wolniej żeglują do 
ideologii państwowej. (Dość wspomnieć 
bardzo ciekawą Bibliotekę „Awangar­
dy“ czy wydawnictwa „Organizacji My­
śli Politycznej**).

A ci, którzy zostali? Właśnie do tego 
zmierzamy. Ci, którzy zostali, zagubili 
doszczętnie te wątki w twórczości swe­
go mistrza, które powinni przede wszyst 
kim podkreślać 1 rozwijać. Kompromi­
tują się jak Giertych historiozofią z ma­
gia. albo klepią jak pacierz banalne 
chwyty taktyczne robiąc z nich główny 
sztandar. To, co twórczego, żywego, ak­
tualnego w dorobku pisarskim Dmow­
skiego, realizują nie po raz ostatni... pił- 
sudczycy.

I to jest ostatnia klęska Romana 
Dmowskiego, tragicznego człowieka, nie­
fortunnego polityka i pomniejszanego 
przez własnych ludzi myśliciela, który 
u schyłku życia patrzeć musi na zanik i 
rozpad szeregów, które przez tyle lat mo­
bilizował 1 przygotowywał, a z którymi 
nigdy przeciw nikomu nie wyruszył“.

Pożyczka wewnętrzna w Niem­
czech n? 700 mdn. marek

Berlin. (PAT.) Ogłoszona została emisja 
nowej transzy pożyczki wewnętrznej w 
Niemczech. Nowa pożyczka oprocentowana 
jest na 41/s proc.; kurs emisyjny wynosi 
98%. Termin pożyczki wynosi maximum 15 
lat, przy czym ma ona być wykupywana 
poczynając od r. 1947; co roku wykupowi 
ulegnie 1/6 całej pożyczki. Rząd Rzeszy re­
zerwuje sobie jednak prawa wykupienia 
pożyczki już wcześniej — po 5 latach, licząc 
od rb.

Pożyczka zostanie wyemitowana na su­
mę 700 rniln. RM. Z kwoty tej, 100 miln. RM. 
zostało już zasubskrybowane przez instytu­
cje finansowe pozostała część zaś będzie 
podlegała subskrypcji przez konsorcjum 
bankowe, pozostaiace nod przewodnictw»’» 
Banku Rzeszy.
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Pomorze - przodujące województwo w kulturze rolnej
Dział ten poświęcony jest gospodarstwom wiejskim, zarówno większej jak i mniejszej własności, które swoim dorobkiem 

organizacją pomnażają kulturę rolną.

LIPNICZKI-T adeusz Kentzer
Wzorowe gospodarstwo rolnśczo-hodowlane

ku’

Majątek Lipniczki — 256 ha w po- | 
wiecie toruńskim jest własnością p. Ta- i 
deusza Kentzera, osiadłego tutaj po ple-

TADEUSZ KENTZER, 
dekorowany Złotym Krzyżem Zasługi Wi­
ceprezes Towarzystwa Rolniczego w Toru­
niu, Wiceprezes Związku Hodowców Owiec 
na Pomorzu — czynny w różnych organi­

zacjach samorządowych i społecznych.
biscycie na Warmii. Poprzednią włas­
ność — dobra Tenguty w powiecie 
olsztyńskim musiał p. Kentzer zostawić 
i czym prędzej znaleźć schronienie na 
rodzinnym Pomorzu, jako, że po zakoń­
czeniu akcji plebiscytowej, w której 
brał czynny udział — był przez tamtej­
sze władze szykanowany, a nawet napa- 
daay. 

wiedzane przez fachowe wycieczki, rów 
nież i z młodzieżą poszczególnych szkół 
rolniczych. Organizacja gospodarstwa 
wybitnie sprawna, a w podwórzu ścisły 
regulamin pracy — powodują prężność 
wykonywanych czynności, nad czym o- 
sobiście czuwa p. Kentzer.

Trzy czwarte części gleby jest zwię­
złej, pszenno - buraczanej, a jedna 

Czołowe przedstawicielki obory z Lipnlczek na Powszechnej Wyst. Kraj, w Poznaniu.

czwarta lżejszej — żytnio - kartoflanej. 
Gospodarstwo ma typ wszechstronny, z 
przodującą jednak wytwórczością ro­
ślinną. Wszystko, cokolwiek jest wysie- 

Krajowej w Poznaniu stawka 9 sztuk 
jałowic uzyskała 10 medali. — Dziewięć 
indywidualnych i jedna za całość. Było 
to potomstwo po buhaju Quidamie, za­
kupionym osobiście przez p. Kentzera 
podczas pobytu w Fryzji — w cenie 
9,000 zł. w 1926 r. Łącznie z Quidamem 
p. Kentzer zakupił w Fryzji 3 wysoko- 
cielne jałowice, każda w cepie 3.000 zł.

Ten łączny nabytek wyrównało pogło­
wie, które dzisiaj jest znane w całej o- 
kolicy. Przeciętny procent tłuszczu 3,67 
przy mleczności przeciętnej 3.706 1. od

Konie z uwagi na ciężką, glebę — zi­
mno krwiste. Jednak w hodowli konia 
szlachetnego Lipniczki mają również 
zasługę. Ministerstwo Spraw Wojsko— 
wych nadało p T. Kentzerowi medal za1 
konie remontowe, a Dowódca Okręgu 
Korpusu pochwałę za dobrą pielęgna-

' cję konia.
W dalszej części hodowli wymienić 

należy drób. Również są medale: Po-

Dwór w Lipniczkach
morskiej Izby Rolniczej, Powszechnej 
Wystawy Krajowej i Centralnego Komi­
tetu do spraw hodowli drobiu w War­
szawie.

Majątek Lipniczki jest współczes­
nym gospodarstwem, całkowicie zdre­
nowany, i zelektryfikowany, a praca na 
roli idzie po linii najnowocześniejszych 
wymagań techniki.

Dodatkowym działem jest warzyw­
nictwo i kwiaciarstwo (inspekty, cie­
plarnie).

W pięknym parku podkreślić należy

Lipniczki p. T. Kentzer przejął z rąk 
niemieckich. Gospodarstwo było opusz­
czone. Pierwszym więc zadaniem było 
postawienie majątku na mocnym opar­
ciu o glebę. Wielkim nakładem i pracą 
szybko osiągnął podstawę, na której z 
roku na rok stan roli polepszał. Dzisiaj 
już Lipniczki stanowią czołowe gospo­
darstwo, jedno z najlepszych na Pomo­
rzu, często stawiane za przykład i od-

Fragmenty pięknego narku

Stawka Jałowic nagrodzona na P. W. K. — Każda indywidualnie i w całoicL 
wane, lub sadzone —- w odpowiednich ■ krowy rocznie. Obora zapisana jest do 
odmianach. Pszenica i burak, jak widać Związku Hodowców Bydła Nizinnego i 
z podziału wartości gleby — stanowią | pozostaje pod kontrolą Pomorskiej Izby

Jałowica „Infantka“ nr. 3064 nagrodzona 
i Handlu na Powsz.

najważniejszą produkcję. Dalej jęcz­
mień, żyto, kartofle.

Bardzo silnie zaprowadzona jest w 
Lipniczkach — hodowla. O wysokich 
wartościach mówią już liczne autoryta­
tywne stwierdzenia szczególnie w bydle 
— jak: dwa z’ jte medale Ministerstwa
R. i R. R., a na Powszechnej Wystawie

Złotym Medalem Ministerstwa Przemyalu 
Wystawie Krajowej.
Rolniczej.

Owce Merync - Precos — 150 macio­
rek. Obecnie, w dążeniu do przysposo­
bienia materiału eksportowego importo­
wany został tryk Ile-de-France, którym 
krzyżuje się Meryno-Precosy. Przecięt­
nie 150 skopów na rok jest eksportowa­
nych do Francji. 

daktyle, palmy i całość czule pielęgno­
waną.

Pan Kentzer swoją pracą na roli 
oddaniem społecznym i działalnością w 
różnych organizacjach rolniczych, ogól­
nych — i przedstawicielstwie samorządu 
terytorialnego — zasłużył się dobrze na 
Pomorzu. Dekretem Pana Prezydenta 
z 1928 r. dekorowany został Złotym 
Krzyżem Zasługi. , PłaiewskŁ

Fragmenty pięknego nack«
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Alfred i Otto byli tak zgnębieni niepowodzeniem, 
że zapomnieli zupełnie o potrzebie zachowania zwy­
kłej ostrożności. Tu pod ciężkim stąpnięciem trza­
snęła głośno leżąca na ziemi sucha gałąź, ówdzie 
Alfred zaklął głośno, bo zawadził w zamyśleniu o 
sterczący korzeń starego świerku, gdzie indziej Otto 
ze złością cisnął swoim łomem w sarnę, która, odpo­
czywając w gąszczu, poderwała mu się niemal spod 
nóg

Straszna gajowa mogłaby z całą łatwością po­
chwycić ich dziś na gorącym uczynku. Na szczęście 
dla braci jednak stara Gołąbkowa była w tej chwili 
zajęta innymi sprawami. Podejmowała gościa i, gdy­
by nie to, że szlak, którym trzej bracia dążyli przez 
las teresiński. omijał starannie gotycką bramę i ga­
jówkę, Wilhelm mógłby się przekonać, że rudy nie 
zwodził go bynajmniej. Na tym właśnie polegała jego 
zemsta.

Ale Wilhelm nie potrzebował ostatecznie ucie­
kać się do ryzykownego zaglądania do okien samot­
nego domku leśnego. I tak już sądzone było, aby je­
szcze tego samego wieczora dowiedział się dalszych 
szczegółów upadku swego wodza.

Doświadczeni sportowcy — lekkoatleci, wiośla­
rze czy narciarze stwierdzają zawsze, że nic tak nie 
potęguje uczucia znużenia jak przegrana. Bracia 
Erninowie, nie napracowawszy się nad podkopem, 
powrócili jednak ze swej nieudałej wyprawy do Te- 
resinka tak zdrożeni, jakby odbyli marsz wielomilo- 
wy. Ani Alfred, ani Otto nie myśleli o żadnej kolacji 
i natychmiast po powrocie poszli spać do stodoły na 
świeże siano. Wilhelm miał zamiar pójść w ich śla­
dy, ale pociągnęło go światło w oknie kuchenym, 
otworzył więc po cichu drzwi i wszedł do środka.

W piecu paliło się. Siedziała przy nim Hilda, za­
patrzona w rozżarowane do czerwoności fajerki.

— Chciałeś czego? — spytała obracając ku nie­
mu twarz. — Pewnie jesteś głodny — dodała. — Mo­
gę ci dać gorącej kawy i chleba z serem.

— Ojcies śpi? —rzucił półgłosem siadając na ławce.
— No, pewnie — wzruszyła ramionami. — A cóż 

by robił o tej porze? Ja też spałabym już od dawna- 
gdyby nie to, że musiałam jeszcze napisać parę li­
stów w szkole i sama tylko co wróciłam. No, czy dać 
ci tej kawy?

— Daj — westchnął Wilhelm. — Przegłodzilem 
się i jestem trochę zmęczony.

Hilda w milczeniu odstawiła z ognia buchający 
parą żelazny garnek, zdjęła z półki wielką aluminio­
wą warząchew, zamieszała starannie mleczno brązo­
wy płyn i, napełniwszy nim dwa zielone fajansowe 
kubki, postawiła jeden przed bratem na stole. Się­
gnęła potem do podręcznej spiżami, ukrytej w ścia­
nie pod oknem, po talerz z białym serem i bochen 
czarnego chleba.

— No, nakraj sobie j jedz — powiedziała siada­
jąc przy drugim końcu stołu.

— Usłuż mi dzisiaj — poprosił. — Mam pobru­
dzone ręce i nie chciało mi się myć.

— Jak się nie ożenisz, to będziesz musiał całe 
życie usługiwać sobie sam — zażartowała krając 
sprawnie olbrzymią pajdę razowca.

— E, przedtem jeszcze muszę jechać do Niemiec 

— machnął ręką. — Trzeba odbyć służbę tam, a po­
tem tu. Mam tu czas myśleć o żeniaczce?

Hilda wydęła szerokie wargi.
— Będziesz się tak namyślał, a tymczasem two­

ją dziewczynę sprzątnie ci sprzed nosa ktoś inny — 
zaśmiała się krótko.

Wilhelm odłożył chleb, który zaczął już gryźć 
i spojrzał badawczo na siostrę.

— O kim mówisz? 0 Ance Gołąbkównie? Uwzię­
liście się chyba na mnie, czy jak? Tylko co gadał mi 
o tym Oskar Knopf. A teraz ty? Skądże tobie przy­
szło to do głowy? Ona przecież ucieka odemnie 
jak od diabła.

— Wielkie rzeczy — śmiała się sarkastycznie 
Hilda. — Każda dziewczyna ucieka od chłopaka. 
Cała tajemnica w tym, żeby ja umieć przytrzymać 
i nie pozwolić, aby to zrobił ktoś inny, jak na przy­
kład ... pan doktór Johnke.

Nowoczesne oczyszczanie Warszawy

W ostatnich czasach Zarząd Miasta War­
szawy wyda! blisko pół miliona złotych na 
zaknp specjalnie skonstruowanych kub­
łów do zbiórki śmieci, oraz trzech herme­
tycznych wozów, do których wrzucane są 
śmiecie podczas objazdu po Warszawie. 
Moment, gdy śmiecie z kubłów są wrzuca- 
ne do takiego nowego wozu, widzimy na 

zdjęciu.

Wilhelm przysunął sobie szklaną cukiernicę, na­
sypał kryształu do kubka, zamieszał powoli, meto­
dycznie i upił. Łyk słodkiego, gorącego napoju orze­
źwił go i złagodził gniew, który w tej chwili podniósł 
się w jego piersi głuchą, złowrogą falą. Nie kochał 
Anki. Nie znał w ogóle uczucia miłości. Ta czy inna 
dziewczyna — było mu wszystko jedno. Nie jednej 
i nie trzem przyobiecał wierność dozgonną, mało so­
bie ważąc ich łzy f rozpacze. Nie inaczej byłoby i z 
Anką. I nie o to chodziło mu nawet, że wzgardziła 
nim jak pierwszym lepszym parobkiem, oddając swe 
względy innemu. Nie! Gniew i oburzenie wzniecał 
w nim tylko fakt, że rywalem był człowiek, którego 
wczoraj jeszcze uważał za półboga, za doskonałość, 
która nie może się skalać żadną słabością ludzką.

— Słuchaj, Hilda — mruknął. — Ciebie coś za­
nadto obchodzą te sprawy. Czy ty... czy ty czasem 
nie zawracałaś sobie głowy... tym... Johnkem?

Powiedział to i zdziwił się sam. Obco j wrogo 
zabrzmiały mu w oczach własne słowa. Po raz pierw­
szy wymówił to nazwisko bez żadnego tytułu, który 
przyzwyczaił się od dawna dodawać z szacunkiem, 
graniczącym nieomal z nabożeństwem. Wódz? Jaki 
wódz? Zwyczajny nauczyciel wiejski, którego gro­
mada może odprawić, jeżeli się jej będzie tak podo­
bało.

Hilda ukryła w dłoniach brzydką piegowatą 
twarz, która w tej chwili spłonęła rumieńcem. Ale to 
nie był rumieniec wstydu. Kiedy odsłoniła ją znowu, 
Wilhelm mimo woli odsunął się wraz z krzesłem, pa­
trząc na siostrę z zabobonną trwogą. Hilda przypom­
niała mu nagle czarownicę ze strasznych bajek, któ­
re kiedyś, w latach, gdy wszyscy czworo byli jeszcze 
małymi dziećmi, prawiła im czasem matka. Brzydo­
ta jej była jeszcze większa niż zwykle. Czoło i poli­
czki przecięły zmarszczki rozpaczy i bólu, a rozwich­
rzone włosy polepiły się od potu i układały w fan­
tastycznie szpetne kosmyki.

— Ja zawracałam sobie nim głowę? — wołała 
przenikliwym głosem. — Mało, Wilhelm! Ja go ko­
chałam! Rozumiesz mnie? Kochałam go! Nie było­
by takiej pracy, której bym nie wykonała, dlatego 
tylko że to on mi ją zlecił. Nie byłoby takiej odle­
głości, której bym nie przeleciała jak na skrzydłach, 
gdyby on mi kazał i nie byłoby takiej podłości na 
którą bym się nieważyła gdybym wiedziała, że mogę 
mu tym zrobić przyjemność. Tak go kochałam!

— Uspokój się f nie krzycz. Obudzisz ojca — pro­
sił Wilhelm.

Nie poskutkowało. Brzydka dziewczyna już nie 
mogła pohamować wybuchu tłumionego zapewne przez 
długie tygodnie, a może nawet miesiące.

— Dla niego zaparłam się ojca, zaparłam się Bo­
ga - jęczała. — Dla niego znosiłam docinki i wy­
zwiska, bo przecież uważano mnie za jego kochani- 
cę. Dla niego namawiałam dziewczęta i chłopców, 
aby nie słuchali własnych rodziców i szli tylko za 
nim, bo on w naszej wsi wprowadzi nowy porządek, 
nową wiarę. Oddałam mu całe serce, całą duszę, a 
on poszedł do tamtej, do tamtej....

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ze sportu

Otwarcie sezonu bokserskiego w Toruniu
Gopiania Inowrocław — WKS Gryf Toruń

Tor regatowy w porcie drzewnym

W nadchodzącą niedzielę, t. j. dnia 22-go 
bm. odbędą się w Toruniu bardzo ciekawe 
zawody bokserskie. WKS. Gryf na pierw­
szy ogień wybrał sobie doskonałą ó. jrnkę 
Goplanii inowrocławskiej, która przyjeżdża 
do Torunia w swym najsilniejszym skła­
dzie

Niedzielne zawody należeć będą do rzę­
du nie tylko bardzo ciekawych, ale i stoją­
cych na wysokim poziomie.

A teraz przypatrzmy się składom drużyn, 
zaczniemy od gości.

Musza: Łada — wicemistrz okręgu po­
znańskiego, pogromca mistrza Berlina Brue- 
sa oraz mistrza Czechosłowacji Doleżala. 
Stoczył walk 103, wygrał 79, zremisował 11.

Kogucia: Łada Łucjan, wicem, okręgu po­
znańskiego. Walk 72, wygranych 41, remi­
sów 7.

Piórkowa I: Marcysiak — reprezentant 
okręgu poznańskiego. Walk 75, wygranych 
41, remisów 12. Między innymi poszczycić 
się może remisem z Krzemińskim.

Piórkowa II: Kry siak — zawodnik mło­
dy, ale o wielkiej przyszłości. Dotychczas 
stoczył 20 walk, wygrał 18 i zremisował 
jedną.

Lekka: Niemczyk — walk 53, wygranych 
31, drugi zawodnik, który zremisował z 
Krzemińskim.

Półśrednia: Pierard — walk 132, wy­
granych 89, remisów 10. Na meczu Pol­
ska—Węgry pokonał wicemistrza Europy 
Carossiego.

Brednia: Lewandowski — wielokrotni re­

prezentant okręgu poznańskiego, stoczył 
walk 121, wygrał 95, zremisował 12.

Półciężka: Zieliński — wicemistrz okrę­
gu poznańskiego, wielokrotny reprezentant 
Polski, walk 72, wygranych 55, remisów 7.

WKS. Gryf: Jarmuszewski — mistrz Po­
morza na rok 1937, Grabowski II, Krzemiń­
ski, Igielski, Grabowski I względnie Wrze­
siński, Lelewski, Jaro wzgl. Ernest, We- 
sner. Decyzja co do wagi lekkiej i średniej 
zapadnie w najbliższych dniach.

Zawody odbędą się w sali okręgowego 
ośrodka W. F. ul. Wały. Początek o godz. 
19,30.

Kurs gier sportowych 
w Toruniu

Kurs dla przodowników gier sporto­
wych który odbyć się miał w Toruniu w 
terminie wcześniejszym, odbędzie się defi­
nitywnie w dniach od 23 sierpnia do 4 wrze­
śnia. Przesunięcie terminu nastąpiło na ' 
skutek nie możności przybycia trenera P. 
Z. P. R. p. Kłyszejki, który znajduje się w 
Sierakowie, gdzie prowadzi również podo­
bny kurs.

Do chwili obecnej wpłynęły zgłoszenia z 
czterech okięgów, mianowicie: warszaw­
skiego, łódzkiego poznańskiego i pomor­
skiego.

Krążąca pogłoska, jakoby kurs miał się 
nie odbyć, jest pozbawiona wszelkich ped- 
eiew. . 1

Już w najbliższą niedzielę odbędą się w 
Toruniu wielkie regaty wioślarskie na no- 
woodkiytym torze regatowym w porcie 
drzewnym pod Toruniem. Długość toru 
przeszło 2000 m. oraz szerokość 240 m. przy 
stojącej wodzie daje możność startowania 
kilka osad równocześnie. 

Dotychczasowe regaty toruńskie na nie 
uregulowanym biegu Wisły nie mają wszę 
dzlo równowartościowych warunków jazdy.

Regaty toruńskie posiadają obecnie 
warunki nie gorsze od znanego toru rega­
towego w Brdyujściu oraz na jeziorze Wi- 
tobelsklm.

W regatach toj-nćsŁŁnh biorą odział

z prądem rzeki do portu drzewnego nato­
miast załadowanie łodzi po regatach odbę­
dzie się na bocznicy fabryki chemicznej 
„Polchem“ w pobliżu portu drzewnego.

Dla publiczności przygotowano komunl 
kację autobusową oraz statkami na Wiśle.

Zatem — w niedziele wszyscy na rega­
ty. do portu drzewnego.

najsilniejsze ośrodki wioślarskie w Polsce' 
jak Warszawa, Bydgoszcz, Grudziądz, Wło­
cławek, Płock, Kruszwica i Toruń.

Odległość z Torunia do portu drzewne­
go wynosi 6 km wodą, istnieje poza tym do 
godna komun, autobusowa. Łodzie wyłado­
wać można na dw. Toruń-Przedm. 1 spłynąć
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Polska zgubiła 5 km granic?
Curiosum Małego Rocznika Statystycznego
Od pierwszej klasy gimnazjalnej 

uczą nas, że Polska ma tyle a tyle ki­
lometrów granic, które są wspólne z 
Z. S. R. R., z Prusami Wschodnimi, te­
renem Wolnego Miasta Gdańska, Niem 
cami, Rumunią, Czechosłowacją i Ło­
twą Otóż długość tych granic wynosi, 
opierając się na danych z Małego Rocz 
nika Statystycznego, ogółem 5.534 km., 
w tym 140 km. granic morskich. Tak 
było do roku 1937-go, gdyż ostatnie wy 
danie Małego Rocznika Statystycznego 
donosi, że mamy w samie granic o 5 
km. mniej, czyli 5.529. Brakujące 5 km. 
znajdziemy na wyszczególnieniu na-

szych granic z Rumunią i Łotwą, które 
zmniejszyły się z Rumunią o 2 km., a z 
Łotwą o 3 km.

Spostrzeżenie to jest tym ciekawsze 
że nic nam nie wiadomo, by były prze­
prowadzane jakieś prace nad skontrolo 
waniem długości granic.

Chcielibyśmy wiedzieć, dlaczego ma 
my obecnie mniejsze granice, bo w 
stolicy krąży wersja, że dlatego mniej, 
gdyż wydanie Małego Rocznika Staty­
stycznego przeprowadzane było w zi- 

I mie, podczas której kurczą się nawet 
I metale...

I««

Wielkie

zł

Wygr8HQ 3-ej klasy 39 Loterii
i

Telegramy w kilku wierszach
Z kraju

— Do Poznania przybyła wycieczka 10 
księży polskich z Ameryki, studiujących w 
Rzymie. Goście zwiedzili miasto oraz byli 
przyjęci na audiencji przez J. E. ks. Kardy­
nała Prymasa Hlonda. Wycieczka przyby­
ła na zaproszenie Świato-wego Związku Po­
laków Zagranicą.

— Zagadkowe niszczenie produktów. W 
nocy z poniedziałku na wtorek, nieznani 
sprawcy na szosach wiodących do Warsza­
wy zlali naftą wozy naładowane warzy­
wem. Fury jadące od Wyszkowa, zostały 
wywrócone, również przez nieznanych 
sprawców, do przydrożnych rowów.

— Powróciły do Polski z Adelboren (w 
Szwajcarii) delegatki harcerstwa żeńskiego, 
które brały udział w dorocznej światowej 
konferencji instruktorek skautowych, oraz 
w międzynarodowej konferencji kierowni­
czek żeńskiego ruchu zuchowego.
Z zagranicy

— Pracują kobiety w Berlinie.- W zwią­
zku z uroczystościami siedemsetlecia Ber­
lina ogłoszona została statystyka dotyczą­
ca mieszkańców stolicy. Wynika z niej, że 
liczba berlinianek, zarabiających na włas­
ne utrzymanie, przekroczyła w dwójnasób 
cyfrę utrzymujących się kawalerów.

BATAW1A. W dzielnicy tubylczej wy­
buchł pożar który rozprzestrzeniając się z 
wielką szybkością, strawił około 300 do­
mów. 1650 osób pozostało bez dachu nad 
głową.

RZYM. W okolicach Borgo i Igea Mari­
na w prowincji Rimini przeszła gwałtowna 
trąba powietrzna. Sześć domów aostało cał­
kowicie zniszczonych, cztery osoby zostały 
zabite. 60 osób jest rannych, w tym 8 cię- 
tko.
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Strach przed... cieniem
Do Władywostoku w końcu lipca przy 

była z Moskwy „kronika kinowa“, nadesła­
na przez trust „Rossnabiilm“. Kronikę za­
częto wyświetlać na ekranach kin włady- 
wostocklch i zdziwieni widzowie ujrzeli 
zdjęcia z rewii wojskowej z udziałem Tu- 
chaczewskiego* Jakira, Uborewicza. którzy, 
jak wiadomo, zostali rozstrzelani, jako 
„wrogowie ojczyzny“.

Trust „Rossnabiilm“ pociągnięto do od­
powiedzialności za wypad „kontrrewolucyj­
ny“. Trust powołał się jednak na zezwole­
nie, otrzymane z głównej cenzury kinowej. 
W cenzurze zaś tłumaczono, że zezwolenie 
coprawda zostało wydane, ale było natych­
miast cofnięte... Słowem, rozpoczął się ty­
powy sowiecki galimatias.

Władze bezpieczeństwa znalazły Salomo­
nowe wyjście z sytuacji: pociągnięto do od­
powiedzialności 1 cenzurę i „Rossnabiilm“ 
i dyrektorów kin władywostockich.

Obrót i użytkowanie nierucho­
mościami w pasie granicznym

Zwraca się uwagę zainteresowanych, że na mocy specjalnego rozporządzenia Wo­
jewody Pomorskiego, ogłoszonego w nr. 17 Pomorskiego Dziennika Wojewódzkiego, w 
pasie granicznym na obszarze województw a pomorskiego nie jest wymagane zezwole­
nie Wojewody do:

1) nabywania, dzierżawy, użytkowa nia i zarządu nieruchomości przez:
a) Skarb Państwa,
b) przedsiębiorstwa i banki państwowe,
e) monopole,
d) instytucje wyższej użyteczności publicznej,
e) Zakład Ubezpieczeń Społecznych. Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajem­

nych, Zakład Ubezpieczeń Wzajemn ych w Poznaniu, Szkoły Akademickie,
f) Towarzystwa Kredytowe Ziemskie,
g) osoby prawne, których część udziałów lub akcji należy do Skarbu Państwa 

(Bank Polski, P. K. 0., Polskie Radio, Skarboferm i t d.);
2) nabywania, dzierżawy, użytkowania i zarządu nieruchomości wiejskich nle- 

przekraczających obszaru 1 ha.
Wydane Rozporządzenie nie zwalni a od dopełnienia obowiązków wynikają­

cych z innych przepisów prawa, które poza przepisami o granicach Państwa normują 
nabywanie, dzierżawę, użytkowanie i zarz ąd nieruchomości.

„Polska jesień“ w górach
W rozumieniu potrzeb licznych rzesz 

osób, które dopiero jesionią wyjeżdżają 
na wywczasy, Liga Popierania Turysty 
ki postanowiła w b. r. rozszerzyć sezon 
turystyczny na jesień, drogą przedłuże­
nia na ten okres specjalnych zniżek ko­
lejowych, stworzenie zryczałtowanych 
pobytów itp.

Dzięki tej akcji turyści do końca 
września a nawet października br. bę­
dą mieli w szeregu miejscowościach za 
pewnione wszelkie wygody oraz moż­
ność pobytu za zniżoną ceną, przyczym 
na podstawie kart uczestnictwa Ligi 
Popierania Turystyki ważne będą 66<& 
zniżki kolejowe.

Sezon turystyczny p. t. „Polska Je­
sień“ trwać będzie do końca września 
na Huculszczyźnie, w Beskidzie Śląskim 
i na wybrzeżu morskim, do końca paź­
dziernika na ciepłym Podolu i w Ta­
trach.

Czarodziejski kocioł 
czyli zupa obozowa

Od strony kuchni rozległ się straszny 
krzyk. — Tego rodzaju krzyk stawia włosy 
dębem na głowie, a nas postawił także i na 
nogi; leżeliśmy bowiem w namiocie wyciąg­
nięci na pryczach, jako, że była to godzina 
wolna od zajęć. —

Zerwaliśmy się zatem na nogi i wpierw 
spojrzeliśmy po sol}ie, a następnie bez sło­
wa, z włosami stojącymi na głowie, pogna­
liśmy w stronę kuchni.

Nad kotłem stał kucharz i jęczał Potem 
chwycił się za włosy i jął targać je na 
wszystkie strony. Potem puścił swe nie­
szczęsne włosy i przestał jęczeć, na­
tomiast chwycił nóż i krzycząc coś nie zro­
zumiale, zaczął zbliżać się ku nam. Poczu­
łem, że oblewa mnie zimny pot. Zrobiłem 
szybko rachunek sumienia, przeżegnałem 
się ukradkiem i zamknąłem oczy. Oczeki­
wałem śmierci. — Ale za co? Dla Boga za 
co?

Po chwili ostrożnie otworzyłem oczy. 
Żyłem! Świat mimo chlupiącego deszczu 
jest piękny — życie jest piękne. Tylko 
brrr... ten kucharz. Stoi na tym samym 
miejscu (dwa kroki ode mnie) ale tym ra- 
<em wygraża dwom wystraszonym kuchci­
kom skulonym jak pisklęta pod drzewem.

Kucharz wyrzuca z siebie istny strumień 
słów — rozumiem tylko niektóre:------ jabł­
ka ------ gruszki------- łotry--------łajdaki —
— tacy owacy ...

W tej chwili nadchodzi instruktor śpie­
wu — jak zwykle nucąc coś pod nosem. — 
i usłyszawszy owo — „tacy owacy“ — zaczy 
na drzeć się na całe gardło — „albośmy to 
jacy tacy ... jacy tacy... jacy tacy ...“

I to właśnie pomogło! Kucharz oniemiał. 
Zdębiał. Oczy wytrzeszczył — usta otwo­
rzył jak wrota — a nasz śpiewak dalej swo­
je — „albośmy to jacy tacy“ — i roześmiał 
łię potem nie wiadomo z czego.

(Trochę za dużo tego dobresro. Przed 
tym jęki, piski, krzyki — teraz ten „śpiew“. 
Z deszczu pod rynnę).

Wszystko na świecie ma swój koniec — 
( to się skończyło. — Kucharz uspokoił się 
ia tyle, że mógł nas poinformować, te kuch- 
eiki, którzy mieli obrać jabłka na zupę — 
zjedli połowę, tak że ...

Tu biedny kucharz znowu zaczął jęczeć 

rozdzierającym głosem.
Pochyliliśmy się nad kotłem. O rozpa­

czy! Mętna woda, w której jak rozbitki na 
morzu, pływa kilka jabłek. Z kolei my 
chwyciliśmy się za włosy i zaczęliśmy ję­
czeć.

Jęczeliśmy tak długą chwilę.
Pierwszy oprzytomniał kwatermistrz.

— Zupa musi być! Trzeba coś robić! Ale 
co — Jeszcze raz zajrzeliśmy do kotła.

— Dosypać kaszy?
— Nie da rady! W jadłospisie jest zupa 

owocowa.
— Ziemniaków?
— Trzeba by obrać — brak czasu! Obiad 

musi być za dwadzieścia minut!
Kwatermistrz poskrobał się po rzadkiej 

brodzie. (Nie golił się bowiem od trzech 
dni). Potem stanął na jednej nodze (stawał 
tak zawsze, gdy nad czymś intensywnie my­
śl?.!) i skrobał się dalej po brodzie, my zaś 

patrzyliśmy w niego jak w obraz, stojąc z 
zapartym oddechem.

— Eureka! — wykrzyknął nagle i rzucił 
na palenisko naręcze suchego chrustu. O- 
gień buchnął w górę. Zrobiło mi się ciep­
lej i jakoś raźniej. Wierzyłem w genialność 
kwatermistrza.

Kuchciki zachęceni przykładem, zaczęli 
dokładać drzewa. My kręciliśmy się niespo­
kojnie na miejscu, przestępując z nogi na 
nogę, jak sztubacy na pierwszym egzaminie 
zaś kwatermistrz pognał tymczasem w dzi­
kich podskokach w stronę magazynu.

Wrócił po chwili z wielce tajemniczą mi­
ną i kilkoma paczkami budyniu.

Zrozumieliśmy jego plany w lot. — Ktoś 
wytoczył bańkę z mlekiem, ktoś nalał mle­
ka do wiadra, — kwatermistrz uroczyście 
wysypał różowy proszek Kuchta zamieszał 
drewnianą łyżką. Pięć par rąk chwyciło 
wiadro i wylało jego zawartość do kotła.

„Zupa“ nabrała koloru — zaczęła gęst­
nieć.

Z dzikim wrzaskiem radości rozpoczęliś­
my dokoła czarodziejskiego kotła iak’4 nie­
samowity taniec.

Kucharz stojąc na pniaku, wymachuje 
nożem i krzyczy: — „szczypta soli!“ — za­
kotłowało w kotle, buchnęło i zgasło — 
„szczypta cukru“ — zakotłowało, buchnęło 
i zgasło — potem kolejno dodawaliśmy — 
trochę octu — trochę pieprzu — cynamonu
— rodzynek — wanilii — cztery marchewki, 
główkę kapusty pół kiszonego ogórka, garść 
drożdży — trochę gorczycy — trochę mąki
— dwie łyżki kakao — jakieś tam korzenie 
i masę innych przypraw. Po prostu co było 
pod ręką, ciągle tańcząc i śpiewając rzuca­
liśmy do zaczarowanego kotła.

A „zupa“ już wrzała. — Ogień buchał — 
gryzący dym z paleniska otaczał nas jak 
mgła — a my tańczyliśmy. Istny sabat cza­
rownic.

Nie wiem, jak długo trwał ten obłędny 
taniec — ale śmiało rzec można, że tańczy­
liśmy wówczas do upadłego — ktoś bowiem 
(zdaje mi się, że zastępca szefa) potknął się 
wreszcie (a może poplątały mu się nogi) i 
upadł, — a na niego powpadali inni.

Istna piramida. — Kiedyśmy się rozpo­
znali, poodnajdywali i stwierdziwszy, do ko­
go która część ciała należy, porozplątywali 
własne członki, — spojrzeliśmy znowu po 
sobie i... gromadą ruszyliśmy do kotła.

Kwatermistrz pierwszy podniósł łyżkę 
do ust. Przełknął (zupę, a nie łyżkę), obli­
zał się, oblizał łyżkę — nabrał jeszcze raj:
— wypił, znowu się oblizał — i jeszcze 
chciał nabrać — ale go ktoś uprzedził. — 
Wyrwał z ręki łyżkę — spróbował — uśmie­
chnął się z zadowoleniem, pogładził się po 
brzuchu i znowu sięgnął do kotła — ale już 
następny porwał łyżkę — i tak po kolejce.

Wreszcie łyżka doszła do mnie. Spróbo­
wałem! Ach! Czegoś podobnego nie jadłem 
jeszcze nigdy w życiu. — To już nie zupa — 
to arcydzieło — cud sztuki kulinarnej. Nek­
tar boski. Brakło mi po prostu słów na wy­
rażenie zachwytu. To też nic dziwnego, że 
oniemiałem zupełnie.

Jeden tylko komendant wyraził przy obie- 
dzie niezadowolenie: — „przecież dzisiaj 
miała być tylko zupa owocowa — a to — 
to... po prostu ..." i pochylił się nad me­
nażką.

Szkoda tylko, że nie pamiętamy prze­
pisu. W. S.

P. S. Prawdziwe to zdarzenie miało miej­
sce na obozie kadrowym Okręgu Pomorskie­
go Organizacji Młodzieży Pracującej OMP . 
w Bachbtku pod Brodnicą
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. toTU4iskLrn_ bruka
— Zw. Podoficerów Rezerwy Kolo Toruń. 

Strzelanie o mistrzostwo koła odbędzie się 
w niedzielę dnia 22. bm, od godz. R-ej do 
godz. 11-tej na strzelnicy w Rudaku. O licz­
ne przybycie prosi Komendant.

— W dniu wczorajszym z°stała otwarta 
przy ul. Szczytnej Księgarnia Pomorska. 
Na uroczystość poświęcenia przybył z 
ramienia Korporacji Kupców p. pre­
zes Januszkiewicz, który w swym przemó­
wieniu życzył założycielowi p. J. Schulzo­
wi p wodzenia. W uroczystości wzięli 
udział również toruńscy księgarze p. Woj­
ciechowski i p. Schmidt.

Poświęcenie kaplicy 
w szpitalu na Mokrem
Wczoraj w gadzinach przedpołudniowych 

odbyło się w szpitalu miejskim na Mokrem 
(dawniej Szpital Diakonisek) uroczyste po­
święcenie kaplicy, urządzonej staraniem dy­
rekcji szpitala.

Poświęcenia dokonał ks. prał. Ziemski 
wygłaszając również okolicznościowe prze­
mówienie. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz: pp. wojewoda po­
morski Wł. Raczklewicz, prezydent miasta 
Raszeja, wicestarosta Czerny, naczelnik wo- 
jew. wydz. zdrowia dr. Jedlewski dalej 
przedstawiciele duchowieństwa z prób, pa 
ratii na Mokrem ks. Gogą na czele oraz dyr. 
szpitala dr. Dandelski i ordynatorzy dr. 
Mroczkiewicz i dr. Mielżyński.

Uroczystą mszę św w nowej kaplicy od­
prawił kapelan szpitala ks. Smagliński.

Wielka zabawa ogrodowa 
chóru im. św. Katarzyny
Celem zebrania funduszów na zakup for­

tepianu do ćwiczeń, oraz ufundowania 
sztandaru — organizuje miejscowy chór 
garnizonowy im. Św. Katarzyny wielką im­
prezę kulturalno-r.ozrywkową na niedzielę, 
dnia 5 września br., która odbędzie się w 
ogrodzie i salach „Tivoli“.

Jak wynika z dotychczasowych prac ko­
mitetu organizacyjnego, impreza ta będzie 
jedną z największych tego rodzaju. Prócz 
koncertu ogrodowego wielkiej orkiestry 
wojskowej i zabawy tanecznej — w impre­
zie tej wezmą łaskawy udział czołowe chóry 
miejscowe. Poza loterią fantową, obfitują­
cą w bardzo cenne fanty (co 2-gi los wygry­
wa), komitet organizacyjny czyni starania, 
by zadowolić swych gości, dając im moc 
niespodzianek i kulturalną rozrywkę.

Niewątpliwie wszyscy miłośnicy śpiewu 
i muzyki spotkają się w niedzielę, dnia 5-go 
września w „Tivoli“ na imprezie chóru gar­
nizonowego.

WjßfUfdu,
Czwartek, dnia 19 sierpnia

Siedziba kuratorium szkolnego

Jak wiadomo, z dniem 1 września reak­
tywowane będzie w urzędowaniu kurato­
rium okręgu szkolnego pomorskiego i załat­
wiać będzie czynności administracyjne w 
zakresie szkolnictwa na obszarze woje­
wództwa pomorskiego. Kuratorem nowego 
pomorskiego kuratorium jest p. dr. Rynie-

wicz, b. kurator wileński, który już przybył 
do Torunia.

Siedzibą kuratorium jest piękny gmach- 
willa przy ul. Sienkiewicza nr. 10, gdzie do 
niedawna znajdowały się biura Pomorskiej 
Izby Rolniczej. Nowe kuratorium zatrud- 

I niać będzie około 30 urzędników. (m)

letni fionfiurs fotograficzny
ir. t.

Czy znasz swoje miasto ?
Na liczne zapytania zainteresowanych Komunikujemy, 

że posiedzenie jury konkursu odbędzie się w sobotę, 
dnia 21 bm, o godz. 10-tej rano,

W skład jury konkursu wchodzą: p. p. red. Mieczy­
sław Zembrzuski, mgr. Zaremba, A. Gałdyński, Jakow- 
czyk, Landowski i red. Zdz. Karr-Jaworski.

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone we wtorek, dnia 
24 b. m.

Wszyscy uo warszawy na zawody 
lekko - atletyczne 21 — 22 sierpnia. Prze 
jazd w obie strony zl. 10,20.

Bilety w Orbisie, Toruń, ul. Szero­
ka 1-3.

KALENDARZYK
Czwartek, 19. 8. — Mariana
Piątek, 20. 8. — Bernarda 
Sobota, 21. 8. — Joanny

KINA.
ARIA — „Rozwód z przeszko l imi ‘ i „Rok 

2((0".
AS — „Jej wysokość tańczy walca“ł
MARS — „Zabronione szczęście“.
ŚWIT — „Yarietós“ (premiera).

PQMQRSMEJ
REPERTUAR TEATRU 

ZIEMI POMORSKIEJ.

Czwartek 19. 8. teatr w objeździe.
Pią4ek 20. 8. „Azais“, godz. 20.
Sobota 21. 8. „Papa“, godz. 20.

NAJBLIŻSZE PRZEDSTAWIENIE „PAPY" 
z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim.
W najbliższą sobotę i niedzielę o godz. 20 

zostań.ę powtórzona piękna komedia spółki 
aut orskiej G. A. Caillavet‘a i R. De Flersa 
p. t. „Papa“, w której rolę tytułową z wro­
dzonym sobie wdziękiem, czarem i ogrom­
nym talentem kreuje najlepszy artysta sce­
ny polskiej i polskiego filmu p. Kazimierz 
Junosza-Stępowski. Koncertowo zgraną ob_ 
sadę sztuki tworzą pp.: Łukowska, Ippoldtó- 
wna, Korowicz, Zbierzowska, Cybulska, Cy­
bulski, Ilcewicz, Surzyński, Piekarski i in. 
Reżyseria p. Piekarskiego, dekoracje p. Mał­
kowskiego.

Ceny miejsc od gr. 25 do zł. 3.

Czy zastanowiliśmy sio
. ad produkcja wyborowego mleka?

Że mleko jest w powszechnym użyciu — 
wiemy! Że wartość jego jest kolosalna — 
również! Że tylko wyborowe pić należy — 
przekonały nas różne smutne doświadcze­
nia. A więc o nakazie spożywania wyboro­
wego li tylko produktu — pisać nie będzie­
my. Każdy to dobrze rozumie!

Wypadałoby jednak zapoznać się z pro­
dukcją tego słynnego, doborowego mleka. 
Produkcja jego odbywa się w pobliżu Toru­
nia w Łysomicach! Mleczarnia w Łysomi­
cach to jedna wzorowa czystość! Aż do prze­
sady! Krowy w nadzwyczajnych warun­
kach — a jakie piękne okazy... same naj­
lepsze sztuki, z najwyższym procentem 
tłuszczu! Większą część dnia spędzają na 
edrowych, pielęgnowanych pastwiskach. — 
Personel w bielusieńkich fartuchach.. Do 
udoju zbliża się wybitnie hygienicznie... 
Krowy przedtem ściśle obmyte.. A późtyej 
shłodnia. mleczarnia., co za urządzenia!

Dobrze jest to wszystko zobaczyć, aby 
przeświadczyć się o hygienicznych warun­
kach produkcji mleka w Łysomicach. — 
Zapowiada się podobno wycieczka... A to 
bardzo dobrze!

Kradzież Przyborów pisemnych
Dnia 17 bm. Wojciechowski Jan zam. w 

Toruniu przy ul. Matejki 45 zgłosił kradzież 
Przyborów pisemnych, wartości około 580 
zł. oraz 38 zł. gotówki ze składu przy ul. 
Rynek Staromiejski. W związku z tą kra­
dzieżą przytrzymano 3 osoby.

Z Urzędu Stanu Cywilnego
Dnia 18 sierpnia br. zapisano w księgach stanu 

cywilnego:
Urodzenia: ispektor lasów państwowych inż. 

Karol Garbaczyński syn — Karol; monter Karol 
Za błoński — córka Maria; mistrz stolarski Maksy­
milian Jagusch — córka Gabryela; były sekretarz 
sądowy Gustaw Laube — syn Ryszard; robotnik 
Aleksander Jaguszewskl — córka Alicja; rolnik 
Franciszek Żółtowski — córka Teresa; rzeźnik 
Antoni Prass — córka Janina; monter Jakub Kas­
przak — syn Stefan; robotnik Jan Mucha — syn 
Mieczysław; podoficer zawodowy Bolesław Niemiec 
— syn Henryk; podoficer zawodowy Stanisław Mi­
chalak — syn Roman; córka nieślubna — Han­
na.

Śluby: nie zawarto.
Zgony: Genowefa Kwiatkowska, Okraczyń- 

ska 9 — 1 rok; Antoni Klemens, Nowe pow. świę­
cie — lat 45; Zygmunt Waruszewski, Przy Cegiel- 
Ei 1 — 7 tygodni; Antonina Valeńska z domu Ajui- 
sialąJLubicka — Jat 58; Rozalia B^ychowaka

Doroczne ogóino-polskie święto 
kolejarza w Toruniu

z udziałem p. min. komunikacji Ulrycha
2000 kolejarzy w Toruniu — Wielka rewia kolejarzy

NIEODWOŁALNIE OSTATNIE PRZED­
STAWIENIE „AZAISU“

Z JUNOSZĄ-STĘPOWSKIM. 
Niedzielna popołudniówka w Teatrze Ziemi 

Pomorskiej.
W niedzielę o godz. 16 odbędzie się nie­

odwołalnie ostatnie przedstawienie „Azai- 
su“, z powodu zmiany w zespole, jaki na­
stąpi w najbliższych dniach. Niech więc 
nikt nie ominie ostatniej sposobności ujrze­
nia Kazimierza Junoszy-Stępowskiego w roli 
barona Wurtza, którego jednogłośnie uzna­
no za najlepszego odtwórcę tej roli w całej 
Europie.

Ceny miejsc od gr. 25 do 2.10.
Bilety wcześniej nabywać można w To­

warzystwie Krajoznawczym — ratusz.

Jak się dowiadujemy, w dniach 18 i 19 
września odbędzie się w Toruniu doroczne 
ogólno-polskie święto kolejarza, którego za­
daniem jest wykazanie sprawności organi­
zacyjnej oraz dorobku całorocznej pracy 
kolejarzy w dziedzinie zawodowej, kultu­
ralno-oświatowej i sportowej.

W programie święta odbędzie się w dn. 
18 września — wieczór śpiewu i tańca — w

Teatrze Ziemi Pomorskiej, dalej defilada 
oddziałów Kolejowego Przysposobienia Woj­
skowego, wreszcie wielkie igrzyska sporto­
we. Święto to odbędzie się pod protekto­
ratem ministra komunikacji p. Ulrycha, 
który weźmie w tej uroczystości udział.

W święcie wezmą udział wszystkie okrę­
gi KoL Przysp. Wojsk. Spodziewany jest u- 
dział około 2000 osób z całej Polski. (m)

Przed ncwjrm spisem telefonów
Urząd Telefcniczno - Telegraficzny za­

wiadamia p. t. abonentów telefonicznych że 
przystępuje obecnie do opracowywania spi­
su abonentów telef. na rok 1938.

W związku z powyższym wysyła urząd 
do wszystkich p. t. abonentów druki z za­
pytaniami w jakiej formie życzą sobie by 
ich nr. telefonów były w spisie umieszczo­
ne.

Jednocześnie wyjaśnia urząd, że dane o 
nr. telef. mogą być zamieszczone w spisie

kilkakrotnie i to pod różnymi literami. Ta­
kie umieszczenie podlega opłacie po 2,50 zł 
za każde 40 liter lub ich część. Bezpłatny 
jest jedynie tekst jednego wpisu o ile nie 
przekracza norm ustalonych taryfą a uwi­
docznionych na rozsyłanych drukach.

W końcu prosi urząd p. t. abonentów by 
w swym własnym interesie nadsyłali swe 
życzenia na drukach wypełnionych czytel­
nie. Druki te nie podlegają opłacie poczto­
wej.

Flirt z X Muzą
KINO „ŚWIT" — VARIETE.

„Świt“ znany z doborowego repertuaru, 
wyświetla obecnie .film o nieprzeciętnej 
wartości. Obraz cyrkowy, ale nie banalny 
i szablonowy. Akcja i gra owiana duchem 
gallickim, znać, subtelność i finezję francu­
skiej reżyserii. Osią fabuły jest miłość dwój 
ga przyjaciół do swojej uroczej i młodej 
partnerki Jeanette. Pierre cieszy się wza­
jemnością co wywołuje w drugim miano­
wicie Jerzym chęć pozbawienia życia swe­
go przyjaciela.

Tragedia doznaje emocjonującego rozwią 
zania pod kopułą wielkiego cyrku pod­
czas premierowego przedstawienia kiedy o- 
we trio wykonuje swój szlagierowy, najbar­
dziej niebezpieczny numer na trapezie. Trio 
zamienia się w duet i, co dodaje uroku... 
bez trupa.

W nadprogramie tygodnik aktualności 
m. in. zdjęcia z pobytu ks. Kentu w Łańcu­
cie, oraz groteska rysunkowa.

Złodziejskie wizyty 
sprytnej bydgoszczanki w Toruniu 

Ucho od dzbana urwało się w firmie Leiser
Mądre przysłowie polskie mówi, iż dzban 

tak długo wodę nosi dopóki się ucho nie 
urwie. Mamy nowy dowód słuszności tego 
przysłowia. Maria Wożniak, żona robotni­
ka kolejowego z Bydgoszczy, która nie po 
raz pierwszy zasiadła na ławie oskarżo­
nych — korzystając ze zniżki kolejowej, 
przysługującej jej jako żonie kolejarza — 
wyjeżdżała często w teren. Wyjazdy te nie 
miały bynajmniej charakteru turystyczne­
go.... wręcz przeciwnie charakter oszukań­
czy. W miesiącu lipcu Woźniakowa odwie­
dziła znienawidzony przez Bydgoszcz nasz 
gród Kopernika. Początkowo udało się Wo- 
źniakowej nabrać kilka firm toruńskich — 
ale ucho cd dzbana urwało się w firmie 
Leiser, gdzie kierownik firmy p. Jasiński 
przychwycił złodziejkę na gorącmn uczyn­

ku kradzieży w chwili, gdy ta chowała 
skwapliwie sztukę materiału do koszyka 
pod warzywa i kwiaty. Bezczelną złodziej­
kę oddano w ręce sprawiedliwości i w dniu 

17 bm. pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej za 5 kradzieży. Oskarżona przy­
znała się do kradzieży ujętych w akcie o- 
skarżenia wyjaśniając dlaczego to robiła. 
Wobec przyznania się do winy i okazanej 
skruchy sąd wymierzył jej karę po 8 mie­
sięcy więzienia za 4 kradzieże i za piąty 
wyczyn w firmie Leiser 7 miesięcy tak, że 
razem sprytna złodziejka odsiedzi w toruń­
skim ulu 39 miesięcy. Nadobna bydgoszczan 
ka będzie teraz mogła przez tak długi o- 
kres podziwiać z okna toruńskiego okrągła 
ka piękno' znienawidzonego przez swych ro 
daków — Torunia.

Kradzież pierścionka
Prusakiewicz Stanisława, zam. w Toru­

niu przy ul. Kochanowskiego 28 zgłosiła o 
kradzieży pierścionka wart. 55 zł. Kradzie­
ży dokonała Specht Stanisława, zam. w To­
runiu przy ul. Kochanowskiego 26. Pierścio­
nek odebrano i poszkodowanej zwrócono.

informator II 
dla przyjezdnycfi | H

m Hotuniu
Najlepsza okazja Kupna

Najstarsza 1 pierwsza Polska Centrala Optycz­
na Franciszek Seidler, Rynek Staromiejski 1« 
(obok poczty) tel. 15-74. Dostawa dla kas cho­
rych klinik ocznych i dla wojska.

A czy wiesz Ty panie młody 
Gdzie krawatów nowe mody? 
Zachwycające desenie 
Nabyć możesz w każdej cenie? 
Wszak o tern wie każdy 
W naszym mieście
Tylko w Fabryce Krawatów 
Przy Paulińskiin Moście L
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Warunki powrotu do pełne| służby

Woda

W niektórych dziennikach ukazały się f cy zarobkowej większej ilości osób, pozba- 
iniormacje o zarządzeniu ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie powołania emery 
łów do czynnej służby. Informacje te są 
niekompletne i wkradły się do nich nieści­
słości, wobec czego uległy one niezupełnie 
słusznym interpretacjom i komentarzom.

Ze względu na zrozumiale zaintereso­
wanie, jakie zarządzenie to wywołało, A- 
gencja „Iskra“ uzyskała możność podania 
okólnika ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie emerytów w pełnym brzmieniu.

Okólnik ten mówi:
„W liczbie emerytów państwowych mo­

ją znajdować się takie osoby, których wiek 
i zdrowie pozwalają na kontynuowanie 
służby. Przymusowa bezczynność jest dla 
wielu spośród tych osób ciężarem. Praca 
niejednego z nich mogłaby się okazać poży 
toczna. Danie w tych wypadkach możliwo­
ści pracy dla Państwa pozwoliłoby na 
zmniejszenie nadmiernych dziś wydatków 
ia emerytury. Należy dążyć do stopniowe­
go zatrudnienia wszystkich tych emery­
tów, których praca mogłaby okazać się po­
żyteczna. Najwłaściwszym trybem postę­
powania byłoby, co następuje:

Emeryt winien być zatrudniony w cha­
rakterze czasowego dietariusza. Powinna 
mu być powierzona taka praca, Jaką mu- 
dałby wykonywać w razie powołania do 
służby na stałe. Po wykazaniu, że pracę te- 
fo rodzaju emeryt potrafi wykonywać po- 
ytecznle, winna nastąpić reaktywacja 

)pełny powrót do służby państwowej),
W myśl powyższego proszę panów wo­

jewodów o dostarczenie ministerstwu 
spraw wewnętrznych do dnia i-go listopa­
da 1937 r. danych o tych byłych podwład­
nych emerytowanych urzędnikach i niż­
szych funkcjonariuszach państwowych, któ 
rzy nadawaliby się do służby.

Za bezwzględnie nie nadających się do 
służby należy w tym wypadku uważać eme 
rytów, którzy: 1) ukończyli 60 lat, 2) są nie 
zdolni do pracy ze względu na stan zdro­
wia, lub 3) byli karani sądownie, albo te* 
usunięci ze służby dyscyplinarnie."

Jednocześnie z tym zarządzeniem uka­
zało się zarządzenie również ministra spraw 
wewnętrznych, w sprawie używania do 
pracy czasowo zatrudnionych dietariuszy.

Zarządzenie to przewiduje, że przyjęcie 
dietariusza do pracy może nastąpić tylko 
w tym wypadku, gdy istnieje praca, która 
musi być wykonana, a wykonanie jej przy 
pomocy sił stale zatrudnionych jest nie­
możliwe.

Do wykonania prac w charakterze die­
tariuszy winny być używane w pierwszym 
rzędzie te osoby, które nie posiadają środ­
ków, zapewniających minimum utrzyma­
nia. Prace, nie wymagające specjalnego 
przygotowania i wyrobienia, winny być po­
wierzane miejscowej bezrobotnej młodzieży 
oraz osobom, mającym tytuł do specjalnej 
opieki lub pomocy ze strony Państwa. Wy­
konanie prac, wymagających specjalnego 
wyrobienia i przygotowania, winno być po 
wierzane emerytom i odpowiednio uzdol­
nionym byłym pracownikom.

Dalej zarządzenie wskazuje, że okres, 
na który dietariusz został zaangażowany, 
nie może przekraczać jednorazowo 2 mie­
sięcy, że należy dążyć do umożliwienia pra

winnych środków do życia i że ponowne za 
trudnienie byłego dietariusza może nastą­
pić tylko po conajmniej miesięcznej prze­
rwie.

Wyjaśnić przy tym należy, że oba te 
zarządzenia wydane zostały nie dlatego, że 
by dawał się odczuwać brak fachowców w 
urzędach administracji ogólnej, admini­
stracja bowiem ma wystarczający zastęp

ze szkołyfachowców, którzy wyszli już 
polskiej.

Należy również podkreślić, że 
na reaktywacja czyli powrotne 
emerytów do służby państwowej 
gólnych emerytów w żadnym wypadku nie 
pociągnie redukcji wśród pracowników ak 
tualnych. Reaktywacja emerytów następo­
wać będzie jedynie w wypadkach natural- 

I nego ubytku pracowników.

ewentual- 
powołanie 

poszczę-

I
działa znakomicie

na

przemianę materii
Wprowadzili się nocą po linie

do niewykończonego budynku w Katowicach
Katowice, 18. 8. W Katowicach na 

Zawodzi znajduje się na ukończeniu 
trzeci budynek o 71 lokalach dla bez­
domnych. Pierwsze dwa budynki zo­
stały już oddane do dyspozycji bezdom­
nych, którzy zapisali się poprzednio o 
przydział mieszkania.

Pozostali bezdomni, nie czekając na 
ukończenie trzeciego budynku zajęli go 
nocą, wciągając meble i ludzi linami na 
piętra. Nad ranem cały budynek był 
już zamieszkały, mimo że nie ma jesz­
cze podłóg, okien, schodów itp.

Papiery

Dnia 18 sierpnia 1937 r.. zasnąłDnia 18 sierpnia 1937 r-< zasnął w Bogu po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach opatrzony św. Sakramentami nasz szef, właściciel apteki „Pod Lwem" w Toruniu

Antoni Klemens
W śp. Zmarłym utraciliśmy niezastąpionego szefa, który jako człowiek 

o wielkich zaletach serca i umysłu, zaskarbił sobie naszą wdzięczność, uznanie 
i trwałą pamięć.

Pracownicy Apteki 
„Pod Lwem"

1/1

(płyty), 6 Symfonia F-dur „Pastoralna" (z komen­
tarzem). 16,55 Tam gdzie rosnę zarazki — gawęda 
Zofii Kozłowskiej - Wojciechowskiej. 17,10 Kon­
cert Polskiej Kapeli Ludowej Feliksa Dzierżanow­
skiego. 17,50 Poradnik sportowy. 18,00 Poradnik 
sportowy lokalny. 18,05 Pogadanka społeczna. 18,15 
Orkiestra Pawła Whitemana 1 revellersi (płyty). 
18,50 Pogadanka aktualna. 19,00 Powszechny Teatr 
Wyobraźni: „Podróżnik 1 miłość“ komedia Paul 
Merarda w przekładzie 1 opracowaniu Marli Ser- 
kowskiej. 19,40 Pogadanka aktualna. 19,50 Wiado­
mości sportowe. 20,00 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego. Chór „Wesoła 
Piątka" pod dyr-. Zb. Lipczyńskiego i Olga Łada, 
śpiew. W przerwie ok. godz. 20.45 Dziennik wie­
czorny i wiadomości rolnicze. 21,45 „Dni powsze­
dnie państwa Kowalskich“ powieść mówiona Marii 
Kuncewiczowej. 22,00 Recital fortepianowy Colette 
Gaveau. 22.30 Pieśni Stanisława Niewiadomskiego 
(w 1-szą rocznicę śmierci). 22,50 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, przegląd prasy 1 ko. 
munikat meteorologiczny.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
12,15—12,25 „Oziminy w płodozmianle" —• P** 

gadanka rolnicza w opr. Witolda Pietraszewskie- 
go. 13,00—14,05 Muzyka lekka (płyty). 15.00 Orkie­
stry i soliści (płyty). 15,35 Poradnik sportowy. 
15,40—15,45 Wiadomości z Pomorza. 16,15—16,55 
Symfonie Beethoyena VI audycja. 13.00 Koncert ży­
czeń — radiosłuchacz ma głos. 18,45—18,50 Wiado­
mości sportowe z Pomorza. 23,00—23,30 Tańce i pio­
senki (płyty).

Giełdy
NOTOWANIA

i dnia
GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
18 sierpnia 1937 r.

Dewizy
Belgia 89,20—89,38—89,02; Berlin 212,97—212,11 

Amsterdam 292,05—292.77—291.33; Kopenhaga
118.09—117.51; Londyn 26.40—26.47—26.33; Nowy 
Jork czeki 5.28 siedem ósmych — 5.30 jedna ós­
ma — 5.27 pięć ósmych; kabel 5.29 jedna óema — 
5.30 trzy ósme — 5.27 siedem ósmych; Oslo 132.93 
—132.27; Paryż 19.88—19.93—19.83; Praga 18.44— 
18.49—18.39; Sztokholm 136.15—186.48—135.82; Zu­
rych 121.60—121,90—121.30; Wiedeń 99.20—98.S0; 
Mediolan 27.98—27.78; Helsinki 11.71—11.65; Mon 
treal 5.30—5.27 l pół; Tel Aviv 26.26—26.1L

Tendencja niejednolita.

4 1 pól proc, pożyczka wewnętrzna 57.00—57.25;
3 procentowa pożyczka Inwestycyjna 1 emisja 69.38 
serie nienotowane — 2 emisja 68.50 serie 82.75; 4 
proc, pożyczka premiowa dolarowa 39.25—39.40; 4 
proc, pożyczka konsolidacyjna 58.25—58.50; 8 proc, 
pożyczka przem. poi. 70.00; 8 proc. poż. ziemska 
dolarowa kupon 23.05; 4 i pół proc, pożyczka ziem, 
seria 5-ta 56.50—56.25—56.38; 5 proc. Warszawy 
1933 r. 62.50; 5 proc. Łodzi 1933 r. 56.25.

Tendencja dla pożyczek 1 listów niejednolita

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 18 sierpnia 1937 r.

Zboże Ceny orientacyjne: mak niebieski 
plus 25 groszy; 
groszy. Reszta

Waluty
Belgi belgijskie 89.38—88.95; dolary amerykań­

skie 5.29 i pół — 5.27; kanadyjskie 5.29 — 5.26 
i pół; floreny holenderskie 292.77—271.05; franki 
francuskie 19.73—19.81; franki szwajcarskie 121.90 
—121,10; funty angielskie 26,47—26,31; guldeny 
gdańskie 100.20—99.80; korony czeskie 17.50—16.80; 
korony duńskie 118.09—117.25; korony norweskie 
132.93—131.95; korony szwedzkie 136.48—135.50; li­
ry włoskie 24.30—23.60; marki fińskie 11.71— 
11.20; marki niemieckie 137.00—134.00; szylingi 
austriackie 99.00—98.50; marki srebrne 149.00— 
146.00; Tel Aviv 26.25—26.05.

Akcja.
Bank Polski 105.00; Częstociee 34.00; węgiel

23.75; Lilpop 50.50; Modrzejów 8.75; Starachowi­
ce 31.50—3125; Haberbusch 40,00__39,75

Tendencja niejednolita

—72.00; słomy wszystkie gatunki 
siana wszystkie gatunki plus 50 
notowań bez zmiany.

Ogólne usposobienie: spokojne.
Obroty: żyta 1287; pszenicy 

owsa 15.118;

69,00

524; jęczmienia

Programy radiowe
Czwartek, dnia 19 sierpnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,18 

Gimnastyka. 6,38 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik 
poranny. 7,10 Muzyka (płyty). 8,00—11,57 Przerwa. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Dzień 
nik południowy. 12,15 O wystawach przysposobie­
nia rolniczego — pogadanka, wygł. Inż. Ludwik 
Januszewski. 12,15 Koncert rozrywkowy w wyko­
naniu Łódzkiej Orkiestry Salonowej. 15,45 Wiado­
mości gospodarcze. 16,00 Na siodełku motocykla — 
pogadanka dla dzieci starszych — wygłos! Wacław 
Frenkiel. 1615 Symfonie Beethovena — VI audycja

Piątek, dnia 20 sierpnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają z orze". 6.13 
Gimnastyka. 6,38 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik 
poranny. 7,10 Muzyka (płyty). 8,00—11,57 Przerwa. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Dzien­
nik południowy. 12,15 Skrzynka rolnicza — iniu 
Wacław Tarkowski. 12,25 Orkiestra Marynarki Wo­
jennej pod dyr. Aleksandra Dulina. 15,45 Wiado­
mości gospodarcze. 16,00 Rozmowa ■ chorymi ks. 
kapelana Michała Rękasa. 16,15 Pleśni węgierskie 
wykona Margit Szirmay-Seeman. 16,45 „Stary i no­
wy Lublin" — reportaż Michaliny Grekowicz. 17,00 
Koncert w wykonaniu Orkiestry Filharmonii War­
szawskiej. 17,50 Pożeracze bakteryj w gospodar­
stwie natury — odczyt wygł. dr. Tadeusz Dominik. 
18,00 Skrzynka ogólna — dr. Marian Stępowskl. 
18,15 Pogadanka konkursowa. 18,20 Lekkie wiązan­
ki (płyty). 18,05 Pogadanka aktualna. 19,00 Recital 
śpiewaczy Eedo Karrisoo — tenor. 19,30 Jan Slbe- 
lius (płyty). 19,50 Wiadomości sport. 20,00 „Wczo­
raj 1 dziś" — koncert rozrywkowy w wykonania 
Małej Orkiestry P. R. W przerwie o godz. 20,45 
Dziennik wieczorny i pogadanka aktualna. 11,45 
„Dni powszednie państwa Kowalskich“ — powieść 
mówiona Marii Kuncewiczowej (wznowienie). 22,00 
Koncert w wykonaniu Orkiestry Symfonicznej P. 
R. pod dyr. Czesława Lewickiego. 22,50 Ostatni! 
wiadomości dziennika wieczornego, przegląd pras» 
i komunikat meteorologiczny.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
12,15—12,25 Wiadomości gospodarcza. 18.00—14.U 

Muzyka lekka (płyty). 15,00 Zespoły 1 soliści (płyty). 
15,40 Wiadomości z Pomorza. 18,00 „Z biegiem dol­
nej Wisły" — felieton wygłosi Marian Kuciński 
18,15 Z utworów Stanisława Moniuszki (płyty). 
18,45 Wiadomości z sportowe z Pomorza. 19,30 Jan 
Sibelius — płyty z Warszawy. 28,—23,80 Tańcł 
i piosenki (płyty).

Dnia 18 sierpnia 1937 r. zasnę! w Bogu, po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., nasz kochany 
brat* szwagier, wujek i kuzyn

ś. p;

Antoni Klemens
właściciel apteki

w SA roku życia« © czym donow w ^mieniu w ciężkim amufcku pogrążonej roHzmy

Toruń, Gniewkowo, Nowe, Bydgoszcz, Pelplin, Wrocław, dnia 18 sierpnia 1937 s.
Władysław Klemens

Eksportacja z domu żałoby przy ul. Królowej Jadwigi róg Rynku Nowomiejsk. odbędzie się w piętek po południu« 
o godz. 4-tej na plac Bankowy, skąd nastąpi przewiezienie zwłok do Gniewkowa.

Nazajutrz Msza św. z wigiliami w kościele parafialnym w Gniewkowie o godz. 10, po czym złożenie zwłok do gxx>* 
bowca rodzinnego.

■

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. SS9S ■



CZWARTEK DNIA 19 SIERPNIA 1937 R.

TORUŃ Książki szkolne. ■

5188 w sierpniu 

nadzwyczajna okazja 
taniego zaKupu 
płócień-inletów

P. SKŁADANOWSKI
Toruń, St. Rynek 24. 
KREDYT NA ASYGNATY

OSTATNIE NOWOŚCI
z WSZYSTKICH DZIEDZIN
ORAZ ART. PISEMNE

poleca nowootwarta 5595
KSIĘGARNIA POMORSKA

Wlaśc. I. SCHULZ
TORUfi, ol. Szczytna 3 - ttl. 2786 - przy narożniku ul. Szerokiej.

(TWMböLU głowy

o
3

.V

t.

Polecamy następujące firmy
przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE? KATARZE

TRWAŁĄ 
ondulację 
aparatem 

elektrycznym 
i narowym 

najtaniej 
wykonuje 

SŁUPSKI 
TORUŃ. BYDGOSKA 58.

Mundurki 
szkolne dla uczni z wlas» 
nych materiałów po cenach 
bezkonkurencyjnych wyko» 
nuje Zakład Krawiecki, 
Piotr Homa, Chełmińska 1, 
tel. I2»35. 5553

Komisarz Rządu w Gdyni
Nr. MZE 3201/37/11.

PRZETARG
Ogłaszam przetarg nieograniczony na wykona­

nie budowy warsztatów i garaży dla Miejskich 
Zakładów Elektrycznych w Gdyni.

Podkładki ofertowe można otrzymać w godzi­
nach urzędowych w Sekretariacie M. Z. E. za opła­
tą zł. 5,— (pięć) za jedną podkładkę.

Oferty zalakowane z napisem „Oferta na budo­
wę warsztatów i garaży dla Miejskich Zakładów 
Elektrycznych w Gdyni“ wraz z dołączonym kwi­
tem Kasy M. Z. E. na wpłacone wadium w wyso­
kości 3% oferowanej sumy — 
Sekretariacie M. Z. E. do dnia 
godz. 11,45.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż
sali Rady Miejskiej Komisariatu Rządu (I p. pok. 
13).

Bliższych informacyj udziela się w Biurze Te­
chnicznym M. Z. E.

Zastrzegam sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta bez względu na wysokość oferowanej kwoty, 
oraz unieważnienia przetargu w części lub w ca­
łości bez odszkodowania.

Komisarz Rządu
(—) Mgr. pr. Fr. Sokół.

Zlecenie Nr. 424/1.

Absolwent Szkoły Handlowej
poszukuje wspólniczki

i pewnym kapitałem - najchętniej absolw. Szk. 
Handi. - do współprowadzenia nowozałożonego 
przedsiębiorstwa branży sport, i harc.

Zgłoszenia z fotografią do „Dnia Pomorza“, od» 
dział Brodnica, Mazurska 27. 5592

M RIYKUEY SZEWSKIE 
,' tw wkładki dla płaskich stóp i narzędzia 

HURTOWNIE DETALICZNIE

.7“ CARL FUHRMANN.

DYWANY, firany I materiały
I tios m e b I o w e

* Magazyn speciality Langgasse 20/21 tel. 24223

AU6UST MONBER

należy składać
28 sierpnia 1937

dnia o godz. 12

W

r.

w

Dariia nowe i okazyj» nUUlu ne. Specjalność!
detektory z głośnikiem

(5600

(5603
aa dogodne spłaty poleca

ZAKŁAD MECHANICZNY
K. Tułodzieckl

Toruń, Małe Garbary 9. 
telefon 1702.

Wszyscy wiedzą, że

MEBLE
wszelkiego rodzaju najtaniej 

kupujesz w firmie
B. Włudarczak

Toruń, Prosta 5. 4588 C

Udzielam
tanio korepetycyj i 

lekcy!
łrancuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na torte» 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 9606 C

Sygnatura; Km. 567/37.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie Józef 

Mazuś, mający kancelarię w Koronowie ul. Wilso­
na Nr. 12, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 2 września 1937 r. 
o godz. 15 w Gościeradzu pow. Bydgoszcz odbędzie 
sęi 1-sza licytacja ruchomości, należących do Ju­
liusza i Pauliny Dudzińskich w. Gościeradzu, skła­
dających się z 150 ctr. żyta w słomie i 150 ctr. ow­
sa w słomie, oszacowanych na łączną sumę zł. 
2.850,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Koronowo, dnia 16 sierpnia 1937 r.
Komornik: (—) J. Mazuś.

Sygnatura; III. Km. 1060/36.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu re­

wiru III, Wojciech Janowski, mający kancelarię 
w Grudziądzu ul. Legionów Nr. 15, na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 15 października 1937' r. o godz. 10 w 
Sądzie Grodzkim w Grudziądzu odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużnika Waltera Polley'a nieruchomości Gru­
dziądz karta 1954, składającej się z parceli i grun­
tu o powierzchni 913 m2 oraz zabudowań; budyn­
ku frontowego handlowo-mieszkalnego ze skrzyd­
łem i przybudówką, oficyny bocznej (stajni), oficy­
ny tylnej, chlewu, podjazdu otwartego, parkanu 
murowanego i chlewika murowanego.

Nieruchomość położona jest w Grudziądzu przy 
Placu 23 Stycznia Nr. 7.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
79.200,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 59.400,—.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 7.920,—.

Rękojmie należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przesądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nu z',żą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji, że uzyskały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacja wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postę­
powania egzekucyjnego przeglądać można w Są­
dzie Grodzkim w Grudziądzu, ul. Ks. Budkiewicza 
sala Nr. 20.

Grudziądz, dnia 14 sierpnia 1937 r.
Komornik: (—) W. Janowski. (5597

LEGANCKIE PARASOLE
WYKWINTNE TOREBKI firma

KARAU, Langgasse 55.

O
ffB 'ETWK4 Dobrze dopasowane okulai1 K Hm/Ył oraz lupy, lornetki, okular] 

samochodowe otrzymać można

u mistrza optycznego
KARL HOPPE.pnOTOBAUS KRAMER 1

I Aparaty fotograficzne i filmy.
Pierwwykonanie robót fotografioznyeh. 
Specjalność Contax-Leica-Rolleiflex.

BrotbSnkenga.se 3, obok Dworu Artusa. Tel. 25333

POSADZKI twardego (Stein holi
Fussböden) 89

Fr. Vollmann & Rizzotti
Gdańsk, Samtgasse 6/8. Telefon 26487

Skład Żelaza - narzędzia
Magazyn statków kuchennych, szkła 1 porcelany

878 Gd SKŁAD FABRYCZNY i POŁDI-STAhŁE

E.&R. LEIBRANDT narożnik Hoptengasso
Towary żelazne — stalowe — metalowe.|WYPRAWY ŚLUBNE,

bielizna męska, bielizna damska

tJ(M(o Kraftmeier
Langgasse 59 «afołeiił« 1864

Wstąp na chwilę 
do KiosKu 
inwalidy wojennego
rtóry poleca: 
iapterosy,piwa, lento-, 

nlady, cukry oraz 
wszelkie czekolady.

Kiosk przy wylocie nowego 
mostu do Podgórza.

CENY NISKIE. 5418

DziałkiWyremontuj 
swoje mieszkanie materia« 
łem kupionym w firmie 
T. Rzymkowski — Toruń 
Szeroka 43, tel. 19*23.

(5187 C)

Dziewczyn«
lepszą, poza miejscową, do 
wszystkiego, zdrową, uczci, 
wą, z skromnym gotowa, 
niem, praniem, pr • sowa, 
niem do 2 osób i rocznego 
dziecka poszukuję. Wyna» 
grodzenie 20 zl. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw 
do Adm. „Dnia Tczewskie» 
go 11.“ w Tczewie. 5<>oi

I
Na nowy rok 

szkolny
MUNDURKI 
i płaszcze 

szkolne 
najtaniej 5527 

A. ZIELIŃSKI
Toruń, ul. Różana 4 

przy Łuku Cezara 
Kredyt na asygnaty.

riestauracia „Sielanka**
url. Władysław Rzepklewicz

Podgórz k/Torunia 
telefon nr. I5»72 

poleca: 
pierwszorzędne i sma­
czne obiady i kolacje. 
Bufet obficie zaopatrzony. 
Wódki i piwa fachowo 
pielęgnowane. Kuchnia 
warszawska. 5420

Maszyny
do pisania no» 
we i używane 
różnych fabry« 
katów na do« 
godnych wa» 
runkach spłaty 
Naprawa ma» 

szyn w własnym warsztacie 
Katafias, Toruń, tel. 1447.

5594C

300
• urwisów kawowych, sto» 
łowych, śniadaniowych, li« 
kierowych i t p. stale na 
składzie do wyboru, po zni» 

żonych cenach poleca 

E. SZYMAŃSKI
Toruń, Rynek Staromiejski 
11, obok Komendy Miasta, 
telef. I7«i6, Oddział: Wą» 
brzeżno, Hallera 5. (5177

GDYNIA

Biuro przewozowa 
,, Express*1 

Toruń, Mostowa 6, tel. 16»35 
załatwia tanio wszelkie 

zwózki i transporty mebli.
5596C

Pomocników 
malarskich 

poszukuję. Toruń. Mala« 
chowskiego 6, m. 4. 5589C

Okazyjnie
od zaraz do sprzedania sklep 
spożywczy. Zgłoszenia: 
Gdynia, Rumia — Plac Ka< 
szubski 4. 5566M

dla 
nasz 
tal“, 
7 Sr.

Ważne 
chemicznych pralni 
adres Pralnia „Krysz5 
Kraków, Wolnica 8, 
kołnierz. 45°6

Rzadka okazja!
Ładne, słoneczne pokoje 
umeblowane dla osób po« 
jedyńczych, lub też dla 
dwuch osób z utrzymaniem 
lub bez, b. tanio do prze« 
dzierżawienia. Orłowo Mor« 
skie, Miodowa 19. 5257M

OGŁOSZENIA»
wiersz mUimetrowy na stronie T-łam owej , , , , , 
w tekście na pierwszej stronie • 
w tekście na drugiej i trzeciej stroni« 
w tekście na dalszych stronach ......... __
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

Ó.W 
L00 
0.80 
0.50

ai 
si 
zi

budowlane 
nad morzem 

Plan parcelacyjny 
zatwierdzony.

Szlachetne 
tynKi 

własnej wytwórni do naby« 
cia w każdej ilości. Pole» 
catny również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst» 
kich kolorach znany ze swej

r
dobroci naszej fabrykacji.
Do nabycia również mar» I Szlachetne TYNKI 
murki do lastrica — biały, I

Cena od 3.- zł 
za metrB

PlaniKi oraz informacje 
Gdynia, tel. 33-46 

tiult i Weilu 

Pierwoszyno, Gdynia 4
Przywłaszczenie może na 
tychmiast nastąpić. 4272Mk

zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, sto» 
pnielastricowe. Adres „ELE» 
WACJA“ Gdynia, Morska 
49, telefon 22573. Biuro 
sprzedaży betonu Adamas. 
Poszukujemy reprezentan» 
tów. Oddział Toruń, ul. 
Mostowa, 11. tel. 2ć«o$. — 
Bydgoszcz, Archit P. Wa« 
wrzon, ul. Długa 22, telef. 
14»13. ‘ 3557

wodoodporne. Sztuczny 
kamień. Żwiry marmu­
rowe, porfirowe, grani­
towe. Materiały do

TŁRRAZZA. 5180
Przedstawiciel w Gdyni 

Św. Jańska 49, tel. 20-49.

Oddam
na własność silnego i zdro 
wego dwumiesięcznego 
chłopca. Zgłoszenia pot 
nr. 1471 do „Gazety Gdań 
skiej“. 5,5 8 •’G4

Kupią
200 do 3°o mórg, gospo» 
darstwo lub wezmę większe 
w dzierżawę. Oferty do 
„Dnia Kociewskiego“ pod 
nr. 300. (5591

Okazyjnie 
sprzedam, bardzo tanio 4» 
lampowe radio, na prąd 
zmienny. Gdynia, Słupecka 
35. parter. 5567M

WartoH 
iińitiigo 
im 
wzrośnie 
jeśli

otynkuje go Pan szlachetną 
I wyprawą fasadową najwyż» 
szej klasy ..LITOZYI-*. 
Wzory tynków przedstawia 
Stan. Kowalski, upraw, bud, 
Sw. Jańska 49, I. p., telef. 
20-49. 5180M

Zadać wszędzie.

Skład kolonialny 
dobrze prosperujący z po­
wodu choroby, z urządzę» 
niem i towarem zaraz do 
sprzedania. Położenie na 
głównej ulicy, blisko ryn« 
ku. Dobra klientela. Zgło» 
szenia do Admin. „Dnia 
Tczewskiego 11.“ Tczew.

5602T

Słoneczne
3 pokojowe mieszkanie od 
i sierpnia do wynajęcia. 
Tczew, Zamkowa ió. 5119

ZOO si
2.20 zi
2.40 zl 

4,50 zł

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI»
W ekspedycji miejscowych agencyj <«««««« 
Z odnoszeniem do domu..................... .....
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ««««•• 
Pod opaską . *.....................
W Gdańska przez pocztę . 2.82 gd; przez gońca . • 2.00 gd 
W Gdańska z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 

Zagranicą .............................................. ........ 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłę wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
WACŁAW WYTYK, Toruń, «1. Bydgoska 5*.

U W AGI I
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów, ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku,20 proc. 
Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Toruniu, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, ido upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia» lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsiuans, Gdańsk» Kassubischer Markt 21» L p. — Redaktor odpowiedzialny ru Bydgoszcz: Leon Formański Bydgoszo?., ul. Dworcowa 
25 L piętro, redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników,Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged‘u*. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Mieczysław Bagiński. Grudziądz 
Plac 23 Stycznia 10, 1. — Redaktor odpow. na Tczew: Alojzy Kozio Tczew, Kościuszki nr. L — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz Zwierzyński Lipno: „Astoria“, Kościuszki 7 Franciszek Majewski 
Brodnica: Zygmunt Bartelki, Przykop K. Wydawca« Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ s odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja.

T

BrotbSnkenga.se

